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Zawieszenie strajku kolejowego.
■ W i f c c

Na dzień wczorajszy zwołano n a d ­
zwyczajny wiec kolejarzy, celem pow­
tórnego odwołania siQ do ogółu ko le ja ­
rzy, O godz. 4 po poł. zagaił wioo pro 
zea zarządu kola, p. Zaręba.

Przewodniczył p. Myszkorowski, a- 
eesnj-owali pp. Nowak i Sadoczyóski,
’ titr<*4łw'^rr4Hr-i-— -------------

Werwszy zabrał głoB delegat pan 
Ksme}|zo, który odc /y ta ł  zamieszczony 
w p ianach  komunikat rządu w sprawie 
strajku k ,łojowego, zaznaczając, iż rząd 
przeds tawia w nim sprawę stra jku jako 
poliiyinnego, gdy tym czasem  ma on na 
celu Jedyni« spraw y ekonomiczno. Pan 
K am ysza  po kolei omówił postu la ty  
2Z1£, oraz ustępstwa rządu.

Dyskusja nad tem, czy w dalszym 
ciągu strajkować, czy podjąć p rac ę  — 
była dość długa.

• W płynął m. in. wniosek, aby z a ­
wiesić straik do dnia i > września, po­
n ie w a ż ¿ ’o tego terminu czekać będą u- 
rzędn ic j  poc^ty na zaspokojenie swych 
tąd u n  okt)Il0ul)cznych i w związku z 
tym terminem kolejarze mogą domagać 
Się załatwienia reszty swo.ch postulatów.
1 . Kamejsza proponuje przerw ę ze wzglę­
du na to, iż otrzymano informacjo, 20 z 
W arszaw y w yd6l?g jwan0 delegata  r z ą ­
du, który dziś je s5-U2e przybywa.

W  dalszym  cii\t*u wjecu odczytano 
depesze, jedną  z Radio njja  0 rozpoczęciu  
bu ku, drugą od prezoSa d y ie kc)i ko 
lef, J kubowśkiego, iż na mocy rozpo~ 
rządzenia m inisterstwa kolei zaległe w y  
pl >ty poborów uskuteczni się p 0 p rz y ­
stąpieniu pracowników węzła do p racy  
oraz trzecią depeszę ze Zw. Zaw. Kol 
z Warszawy;

, -W o b e c  te g o ,  że  R a d a  M in i­
s t r ó w  c z ę śc io w o  ty lk o  z a ł a tw i ł a  n a ­
s z e  p o s tu la ty  e k o n o m ic z n e  W y d z ia ł  
W y k o n a w c z y  da le j  b ę d z ie  d o m a g a ł  
s ię  z a ł a tw ie n i a  i c h  c a łk o w i t e g o .  W  
d a n e j  j e d n a k  c h w i l i  w  im ię  s o l id a r ­
n o śc i ,  m ocy  o r g a n iz a c y jn e j  w z y w a ­
m y  w s z y s tk i c h  k o le g ó w  n a ty c c m i a -  
s to w o  p o w r ó c ić  do p ra c y .  P re z e s :  
K u ry ło w ic z .  S e k r e ta r z :  O d r o b in a “ .

Po wysłuchaniu tyCh d e pe sz wyło­
n iła  aię z n ó w  obszerna  d y sk u s ja , w 
k tó re j zebierali glos liczni członkowie, 
o ra* zgłoszono t r z y  wnioski, u w ie s z ę - 
nia stra jku, o r a z  zlikwidowanie, 
nie z  wnioskiem p .  Zaręby wyłoniono 
k o m is ję ,  d ając  jej m a n d a t  d o  u z g o d n i e ­
n ia  p o s z c z e g ó l n y c h  w n i o s k ó w  i w y s t a ­
w ie n ia  w s p ó ln e g o  z  na jd a le j id ą c y m i 
p o s t u la t a m i.

Do k * m i 3 i l  w y b r a n o  pp. K a m e l s z i ,
Goi*:b i o wo .ie o l S -*do p iya .-lv  etjo . K o ­
misja udała  b ę na n a r a d ę , c r l e m  w y ­
p r a c o w a n i a  p r o j e k t u  u c h w a ł y ,  w  m i ę d z y ­
czasie  z a ś  p r z e w o d n i c z ą c y  * a k o « r i n I k o -  
w o ł z e u r a r .y m  z d o b y c z e ,  u z y s - a n e  p r z e z  
s tr a jk  k o le ja r z y  ł ó d z k i c h  dla c ałeg o o -  
g ó iu  k o l e ja r z y .

S t r a j  t w y w a l c z y ł  270  p u n k t ó w  do- 
H a t k u  d r o i y f n  at»isj>o, e p o n a d to  Ka dy 
k o l e j a r z  o i r ^ y m a  n a d e w y c z a i n y  z a s  łs k  
z a  »11 esiąc w r z e s i e ń  w  w y s o k o ś c i 5[4 
cz«;śai p o b o r ó w  m  esięcznyclJ.

Mis* nie przy ję ta  nas tępu jącą  re ­
zolucję: ,

Rezolucja holajarzy w ę zła
łódzk iega«-

Po wysłuchaniu wyjaśnień za­
rządu ZZK. i przeprowadzeniu ob­
szernej dyskusji na temat ogólnej 
sytuacji zebrani w  d. 3 l sierpnia
1921 r., o godz. 20-ej biorąc pod 
uwagę ciężkie ogólne położenie pań­
stwa i rozstrzygający moment w  
sprawie Górnego Śląska, jak rów­
nież podporządkowując się wezw a­
niu wydziału wrykonawczego ZZK. i 
dla zadokumentowania przed opinją, 
ie  przeprowadzona walka z naszymi 
władzami jest tylko o podłożu czy­
sto ekonomicznem, postanawiamy dać 
wyraz zrozumienia i dobrej woli w  
stosunku do Rządu ufając, że postulaty 
nasze W zupełności zostaną uwzględ- 
nione.Zawieszamy warunkowo obecny 
strajk ekonomiczny podkreślając za­
razem niezbędność zaliczenia węzła 
łódzkiego do I kl. drożyźnianej, oraz 
wychodząc z założenia, że walka 
ekonomiczna w Rzeczypospolitej pol­
skiej jest prawnie dozwoloną, żąda­
my cofnięcia zarządzeń represyjnych 
na strajkujących i nie potrącania 
za czas strajku. Pracę rozpoczy­
namy natychmiast.

Prezydjum wiecu.
Rezolucję tę przesłano natych­

miast telegraficznie do M. K. Z., 
Wydz. Wyk. ZZK. i w  odpisie ZZP.

Podjęcia p racy.
Po w iecu kolejarze, mający 

nocne dyżury, natychmiast stanęli 
d o  pracy, oddając się do dyspozycji 
w ł a d a  kolejowych.

Sprawa Śląska w Radzie Liii Narodów
S z c z s g ó ł y  p ; e r v ; s z 8 f l 3  p o s i e d z e n i a  

R a d y  L i g i .
Walka z epidemjami.

G E N E W A ,  3 1 .  ( P A T ) .  O d  specjal­
n e g o  k o r e s p o n d e n t a .  R a d a  L i g i  N a r o ­
d ó w  o d b y ła  d ziś  r a n o  p ie r w s z a  p o sie ­
d ze n ie  1 4  z w y c z a j n e j  sesji p o d  p r z e w o -
a.nct<£en« W e iim ^ t o n a  K o o  (r rnedstaw i- 
ciela C h i n ) .  P o  ra p o r c ie  B a l f o u r a R a d a  
L  ;i p r z y ję ła  r e z o l u c j i ,  s ta w ia ją c ą  o b e c * 
nio pod g w a ra n c ie  Llfli  N a r o d ó w  w a r u n ­
k i ,  z a w a r t e  w  a rty k u ła c h  t r a k t a t u  w e r *  
salskiego a d o t y c z ą c e  o c h r o n y  m n ie j­
szości n a r o d o w y c h  na W ę g r z e c h .

S p r a w o z d a n i e  N o r m a n a  W h i t é  k o ­
m i s a r z a  L i ; , i d o  s p r a w  e p i d e m i c z n y c h ,  
p r z e d s ta w i o n e  c z ł o n k o m  R a d y , u s ta ia ,  
te  z ł o ż o n o  na r co ko m isji dia z w a l c z a ­
n ia  e p id e m ji 12700O f u n t ó w  s z t e r .  z c z e -  

• g o  k o m is ja  w y d a ła  1 J90OU f u n t ó w .  F r a n ­
cja, N i e m c y ,  H  szp a n jo , H  m ^ u r a s ,  L o -  
b an o d ja  i U r a ^ w a j  nie s ł o i y ł y  jeszcze 
s u b s k r y b o w a n y c h  s u m . S y t u a c  a w  P o l ­
sce z  p u n k t u  w id z e n ia  e pidem ji p r z e d ­
sta w ia  się o b a c n ie  o w ie le  lepiej n iż  w  
z .  r. P o  w y s łu c h a n iu  d o d a t k o w y c h  w y »  
jaśn ień, u d zie lo n y c h  R a d z i e  p r z e z  gene­
r a ln e g o  s . :t :r e f a r z a  L i g i  sir B r i c a  D r u m -  
m o n d a ,  c z ł o n k o w i e  R a d y  w y r a z i l i  i y w e  
z a d o w o l e n i e  z  p o w o d u  z n a k o m i t y c h  w y ­
n i k ó w  o s ią g n ię ty c h  w  w a lc e  p r z e c i w k o  
e p id e m io m  p r z e z  r z ą d  polski.

W o b e c  tego, źe  E s t o n j a ,  Ł o t w a  i 
L  iw a  w n io s ły  p o n o w n ie  p r o ś b y  d o  R a d y
o zaliczenie w  poCz'et członków L i g i ,  
R a d a  poleciła ko m isji dla s p r a w  w o j s k o ­
wych, m o rsk ic h  I żeglugi p o w ie t r z n e j  
sto s o w n ie  do warunków punktu z b a d a ć  
sytuację tych państw.

P o g ł o s k i .
B O R D E A U X ,  3 1 .  ( P A T . )  W e d łu g  

d o n ie s ie ń  z  G e n t w y  w ię ' szo ść  c z i o n k é w  
L i g i  jest z a  ta jn o ś c ią  o b r a d .  Z b y t  silny 
u d z i a ł  p r a s y ,  o r a z  o p in ja  p u b lic zn a  
w p ł y n ę ł y b y  u je m n ia  n a  sąd o b r a d .  S e ­
k r e t a r z  L i « !  b ę d zie  s p o r z ą d z a ł  c o  jakiś 
c z a s  o fic ja ln y  b iu le ty n  r o k o w a ń .  Z r e s z t ą  
g łó w n a  część p rac y p r z y p a d n i e  k o m is jo m , 
k t ó r e  b ę d ą  się s t a r a ły  spełnić z a d a n ie  
vr Jak n a j k r ó t s z y m  czasie. D ą ż e n i e m  
L i g i  b ę d z ie  d o p r o w a d z i ć  s p r a w ę  do 
m o t l i w e j  je d n o m y ś ln o ś c i.  Z r ó d i a  f r a n ­
cuskie z a p r z e c z a j ą  p o g ł o s k o m  nie m ie c ­
k i m , j a k o b y  R a d a  L i g i  c h c ia ła  z n e u t r a ­
li z o w a ć  o k r ę g  p r z e m y s ł o w y  i p o dd a ć  go 
p o d  z a r z ą d  m i ę d z y n a r o d o w y .

PARYZ 31. (Polpress). Kore­
spondent „Journal“ donosi z Gene­
wy, że delegat Brazylji Do Cuhna 
jest gorącym zwolennikiem oddania 
obszaru przemysłowego Polsce.

GENEWA 31. (P o lp re s s \  Kwostji 
wysłania lub nie wysłania na G. Śląsk 
komisji rzeczoznawców zostanie roz­
s trzygnię ta  w dn. 2 września.j

GENEWA 31. (Polpress). Wczo­
raj wieczorem delegat francuski Bour- 
geois odbył dłuższą rozmowę z profeso­
rem  Askenazym.

D z ie ń  ś r e d a w y .
GENEWA 31. (PAT). Od specjal­

nego sprawozdawcy. Dzisiaj we środę 
nio odbyło się żadno posiedzenie Ligi, 
ani sesji zwyczajnej, ani nadzwycząinoj. 
Członkowie Ligi badali dokum enty  G. 
Ś ląska i studjowali spraw ę procedury 
rozwiązania.

Następne posiedzenie odbędzie się 
we czwartek o g. 4 pp.

f h w a  k o m i s j a  I n d s w c z a .
BYTOM 31. (PAT). Nowa «rtgra- 

' niczna komisja, której członkami są 
m. in. jeden przedstawiciel Japonji i j e ­
den przedstawiciel Chin, odbywa pod­
róż po G. Ś l ą s k u  w C6lu zapoznania się 
ze stosunkam i narouowościowerai na 
tym  terenie. Obecnie komisja bada s to ­
sunki w ściślejszym obwodzie przem y­
słowym.

0  s p o k ó j  n a  S ! ą s k u .
EyTOM , 31. (PAT). V/ c»!u prze­

prowadzenia  energicznej akcji przeciwko 
bundom napastników i bandytów  i przy­
wrócenia zupełnego porządścu na G  Ślą­
sku komisja międzysojusznicza Harzą- 
dz ła utrzymywanie w całym pogotowiu 
większego oddziału bo^owe&o francus­
kich strzelców, którzy w poł-jczeniu z  
miejscowymi siłami policyjnymi mogą 
na żądanie skutecznie wystąpić do walki 
z bandytyzmem. Oddział ten  rozporzą­
dza ciężarowymi samochodam i i 2 tan­
kami.

W  k o m i s j i  s k a r b o w o - b u d ż e ­
t o w e j .

WARSZAWA 31. (PAT). W  ko­
misji skarbowo-budżetowej toczyła się 
w dalszym ciągu rozprawa ogólna nad  
budżetem. Na posiedzeniu przedpołud­
niowym przemawiali pp. Woźnicld, Dia- 
m and i Wł. Grabski, który  przypom niał 
swe wnioski o stopniowej reformie mo­
netarnej i wyraził przekonanie, że  tylko 
współpraca w szystkich  sił uczciwych ł 
fachowych zdoła wyprowadzić kraj z 0- 
becnej s y tu a c j i .
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S y i u a c j a  w  Z a g ł ę b i u .
S O S N O W I E C ,  3 1 .  N a  w o ln e m  z e ­

b ra n iu  K o ł s  s o sn o w ie c k ie g o  Z w i ą z k u  k o ­
l e ja r z y  p o  o t r z y m a n i u  w ia d o m o ś c i o  
r o z p o c z ę c iu  strajku  k o le jo w e g o  w  C z ę -  
t t o c h o w i o  l P i o t r k o w i e ,  p o s t a n o w i o n o  
p t i c d t u i y ć  stra jk  na c z a s  n i e o g r a n i c z o ­
n y ,  d o  chwili o t r z y m a n i a  w ia d o m o ś c i z  
c m t r a l i  Z w i ą z k u  w  W a r s z a w i e ,  ż e  p o ­
s tu la ty  p r z e d s ta w io n e  r z ą d o w i  b ę d ą  u- 
w i ^ l ę d n i o n e .

Strajki wstplicy.
$ M k  u r z ę d n i k ó w  m i e j s k i c h  s k o ń c z o n y .

W A R S Z A W A ,  3 1 .  Z a r z ą d  Z w i ą z k u  
p r a c o w n i k ó w  miejskich m . st. W a r s z a w y  
p o d  i d o  w ia d o m o ś c i,  ż a  w c z o r a j  w ie ­
c z ó r  m p r zs d s ta w ic ie le  p r a c o w n i k ó w  
d . ' i  d o  p o r o z u m i e n i a  z  ko m isją  r a d y  
nncis iej i m e g s t r a t u  w  s p r - w ia  ż ą d a ń
1 z a w ie s ze n ia  s i r a j i u .  W o b e c  te g o  o g ó ł  
p odjął p racę.

K a p i t u ł a  o r i h n i  „ O d r ;  d z s n i a  P o l s k i “ ,
WARSZAWA, 31 (PAT) Kancela- 

rja cywilna Naczelnika Państw a kom u­
nikuj« co następuje: Dekretem Naczel­
nika i uństwa z dn. 2 sierpnia r. b. zo­
stali powołani do kapituły orderu „Od­
rodzenia Polski“ z pośród pierwszego 
grona kawalerów pp.: Bernard Chrza­
nowski, Jan  Dąbski, Ja n  Kochanowski, 
Bolesław Olszowski, Władysław Racz- 
kiewicz, Michał Siedleck', Włodzimierz 
Tetmajer, Leon Wyczółkowski, a na ich 
zastępców pp. Jacek  Malczewski, J. 
Święcicki, Kazimierz Zenktelor, Ja d w i­
ga Zamoyska.

W Belwederzo odbyło się p o d  p r z e ­
wodnictwem Naczelnika Państw u j a k o  
Wielkiego Mistrza O r d e r u ,  p i e r w s z o  po­
siedzenie kapituły, na którem w myśl 
a r t .  7 ustawy, po zarządzeniu wyborów 
na kanclerza orderu „Odrodzenia Pol­
s k i “ powołany został p. Jan  Kochanow­
ski, rektor uniwersytetu warszawskiego, 
na sekretarza kapitu ły  p .  Bolesław O l ­
szowski gen. porucznik, a na skarbnika 
p. Bernard Chrzanowski, kurator  O krę­
g u  Generalnego w Poznaniu.

Chmury na Wschodzie.
LONUYN 31. (Polpress). Ruch 

powstańczy w lndjach wzmaga sią. |P o ­
wstanie odbywa się pod hasłem: „Precz 
z jarzm em  AnglikówI Niech żyją mocno
i niepodległe lndje!“. Korespondent 
Routera donosi z Bombaju, żo kilku 
członków „Komitetu Wolności“ odbyło

Sodróż początkowo do Moskwy, potem
o Kabulu. Czioukowio Komitetu o trzy­

mali zo Etrpny rządów Rosji i Afgani­
stanu zapewnienia, żo w razie zdooycia 
sobie wolności, lndje natychm iast zosta­
ną przyjęto do Związku Narodów W scho­
du, k tóry  to związek formujo się obec­
nie [i d kierownictwem m oskiewskich 
polilj ków.

LONDYN 31. (Polpress). Do 
„Morn. Post.“ donoszą ij Kabulu. 28 go 
sierpnia przed południem tłum, sk łada­
jący  się z k ilkuset afgańczyków, zbliżył 
siij do gmachu misji angielskiej i tu 
próbo , ał urządzić demonstracje an tyan- 
gielskn, jednak  został usunię ty  przez 
oddział policji konnej.

mczech.
Ograniczanie wolności 

w Niemczech.
Ustawa wyjątkowa przeciw zgro­

madzeniem i prasie.
B E K L I N .  31. Pod naciskiem o b u  

i t ro n n  ctw socjalistycznych, scheid -m a-  
nowców i socjalistów niezawisłych g a ­
binet Rzo3?.y niemieckiej wydał jaknaj- 
ostrzejsze rozporządzania wyjątkowe, 
og raniczające w o ln o ś ć  p r a s / i z g r o m a ­
d ze ń .

W id o c zn a  te n d e n c ja  r o z p o r z ą d z e ń  
w y j ą t k o w y c h  z w r a c a  się p r z e c i w k o  p ra ­
w i c o w y m  p a r tjo m  p r z e w r o t u ,  t z w .  p r a ­
w y m  b o l s z e w i k o m  z  p o w o d u  m o r d e r s t w a  
E r z b e r g e r a .  P r a s a  p r a w ic o w a  n a z y w a  
r o z p o r z ą d z e n i e  . i n t e l e k t u a l n y m  stanem  
o b l ę ż e n i a " .

D z i e n n i k i  d o n o s z ą  o  k r w a w y c h  
•ta rc ia c h  w licznych m ia s ta c h  i m ie jsc o - 
• o ł c i a c h  p ro w inc ji p o m i ę d z y  n a c jo n a -

i r o b o t n i k a m i .  K o m e n t u j ą c  te 
w  i * p raw ic o w e  s tw ie r d z a ją

„ . • e wo r y  d o m o w e j  i g r o i ą  w y -  
¿ t a n e n l e m  wJośc.an i t łodow a  b lo k a d a ,

domagają się nadto  r ,a 'ychmiasiowego 
zwołania p a ro m a  tu.

Social ści większości i socjaliści 
niezaw śli n a w o łu j ,  aby wa środ \ o r ­
ganizować wszędzie m asow e dem on­
s trac je  w ce lu  przygotowania jednolitego 
odporu  r rsec iw  prawicy. Bolszewicy 
prawicowi i lewicowi wyzyskują niebcz- 
r>eczn e z a s f r / o n ą  sytuację  i prą do 
wywołania kata*trrfy.

M o b i l  z a c j a  w o j u j ą s o j  n i e m c z y z n y  
p r z e c i w  P c l s c s .

BEf LIN, 3!, (PAT). O dok nywu- 
Incej się b : j,.'e i:> .b i.-a:j w Niemczech 
donosi „R i. Pa .¡ic co następuje: Wpa ił 
nam w r co dokument drezdeńskiego „Or- 
g>szu* « resowany do saskich mężów 
zaufanii i podpisany przez porucznika 
Sthlichkinsrera. Dokument len est okól­
ni iem wr.cajn:ym się do pntriotó.v w 
spraw ę organizowania i koncentrowania 
sił reakcy nvch. O ąnilc 1 ć-y si z 'vy- 
stąpienie n „RjLhsweh y* niemieckiej prze- 
erwko Q. Śląskowi oraz z otwa;tą wojną 
Niemcó-s pm ciw ko  Polsce i wskazuje na 
lo, że poiSKic wojska lad i dzień wpa iną 
do Prus Wschodnich a F ranca  do b.vo- 
du przemysłowego m d  Renem i Wis fdji. 
Wobec p o w y s  ych f.kolicz p ic i -  okólnik 
wzywa wszystkich oby a atel ido broni, gdyż
o c^yzna jest w najwyiszym n.ebezpiccz^ń- 
stwie.

W i e l k i  s p i r e k  r o a k c j o n i s f ó f l .
HANOWER 30. (PAT). Radjo. W 

związku z morderstwom, dokonanym na 
osobie Erzbergera , koła zbliżono do rzą ­
du sądzą, żo m a się tu  do czynienia z 
szeroko rozgałęzionym spiskiem  re a k ­
cjonistów, którzy przez prowadzenie sy ­
stem atycznych zamachów na k ieru ją ­
cych mężów Niemiec, bojkotowanie o- 
becnego rządu oraz przez agi a : ję ,  chcą 
wytworzyć atm osferę, p rzychyiuą dla 
zamachów.

Sytuacja w Rosji.
L ik w id a c j a  K o m i l s l u  P o m o c y  G ło d n y m .

MOSKWA, 3l. (Polpress). Dnia 33 
sierpnie sowr,arkom postanowił zlikwi­
dować P.ou.iict Pomocy Gfod ym cb 
k tó rego  ja'; w iadomo weszło wielu wy­
bitnych rosyjskich dział lczy politycznych 
n ic-kom unistów , między innymi prcz23 
d ru ^ e j  dumy państwowej Gołowin. Źró­
dła urzędowa podają następuiące  m oty­
wy likwidacji Komitatu. Z a tw ierdzane  
s. ład Komitetu WCIK był przekonany, 
iż członkowie Komitetu b :d ą  dalecy od 
prow adzenia  wszelkiej polityki. Jednak  
rosyjscy d i ia łacze  polityczni na emigra* 
c;i, jak ró w n lr i  i kierownicy polityki 
frnncuabiej zaczęli dokładać  wszelkich . 
s ts rań ,  ażeby nawiązaS z Komitetem 
łącz ość w c lu prowadzenia n id a l  wil- 
k z rządsm  sowieckim. Chcąc  zabez­
pieczyć Komitetowi możność rzeczywi­
stej pracy a Jednocześnie przeszkodzić 
tem u ażeby Kom itet zrobił się na rzę ­
dziem gry politycznej w r r;ku zagranicz­
nych grup, WCIK zaproponow ał w dn;u 
16 sierpnia Komitetowi óciroezyć wysła­
nie zagranicy delegatów Komitatu. J e d ­
n a ’.: Konnit t odrzucił tę  propozycję i w 
formie uliymatywnej zażądał na tych­
m iastow ego wysłania delegacji zagrani­
cę. W obec tego rząd sowiecki uznał za 
potrzebne zarządz.ć zlikwidowanie Ko­
mitetu.

„—HI «

S y t u a c j a  w  z s c h o d n l c b  W o g m k .
CHORSEA, 31. (PAT.) Bardzo nie­

korzystne wrażenie wywołały wiadomości 
jafcio n a d e s z ły  z z a c h o d n i c h  W ę g ie r .  
W e d łu g  w ia d o m o ś c i t y c h  w  o k o lic y  
O e d e n b u r g a  z e b r a ł y  się liczne b a n d y  
m onarchistyczne, k t ó r a  p o s t a n o w iły  p r z e -  
s z k o d z ć  p o k o j o w e m u  za ję c iu  p r z e z  
A u s tr ję  t e r y t o r i u m  p r z y z n a n y c h  jej t r a k *  
ta t e m  w  T r i a n o n .  M o c a r s t w a  s o ju s zn ic ze  
p o s t a n o w i ł y  nie dopuścić d alsze j z w ł o k i  
w y k o n y w a n i u  t r a k t a t u  i p o c z y n i ły  ju ż  
k r o k i ,  a b y  z a p e w n ić  A u s t r j i  odcięcie 
o b s z a r ó w ,  d o  k t ó r y c h  jest u p r a w n i o n a .

W o j n a ?
LONDYN 31. Parlam ent irlandzki 

odrzucił jednomyślnie wszystkie propo­
zycje gabinetu Lloyda George’a. Uch­
wała ta wywołuje sytuację ze wszech 
miar groźną.

0 powrdl uchodźców.
B y r O M ,  3 1. ( P A T ) .  K o m i s ja  m i ę -  

d z y s o ju s z n i  za  u r z ; d o w o  w e z w a ł a  w s z y ­
stk ch u c h o d ź  : ó w  G .  Ś lą s k a  o b u  n a r o ­
d o w o ś c i d o  p o w r o t u  d o  stałych s w y c h  
s ie dzib  i io p o w r o t n e g o  podjęcia s w y c h  
za j ę ć . O d e z w a  w s k a z u je  na to ,  i ż  l u t  
o d  d w u c ii  m esięcy sp o k ó j i p o r z ą d e k  
na G .  S lą s u jest p r z y w r ó c o n y ,  a na d  
z u p e ł n y m  uspo  o je n ie m  p r a c u ą  z g o d n ie  
w s z y s t k  e p artje p o lit y c z n e  o b u  n a r o ­
d ó w . W s z y s t k im  w ł a d z o m  na G> Ś lą sk u  
n a k a z a n o  n a js u ro w ie j u m o ż l i w i a n i e  p o ­
w r o t u  u c h o d ź c ó w  d o  d o m ó w .  U c h o d ź c y  
z  ajd u ją si p o d  specjalną opio ą k o ­
misji mi^ d z y s o j u s z n i r z e j ,  d o  k tó re j w in ni 
m ieć z u p e łn e  z a u fa n ie .

y y i & d e m o ś c l  t e l e g r a f i c z n e ,
(—) Ruch powstańczy w lnd jach  

rozszerza się. Jedna  tr /oc ia  część k r a ­
ju  je s t  objęta  tym  ruchem. Powstanie 
ma charakter  niepodległościowy. P rz y ­
wódcy Jego rzucili hasło stworzenia zu- 
pełnio niezawisłego państwa. Znaczno 
posiłki angielskie lądowe i morskie na­
deszły do Imlji.

(—) 8 go września ma się odbyć w  
Moskwio ogólny Zjazd partji komuni­
stów rosyjskich i łotewskich. P rz ed ­
miotem narnd ma być zajęcie stanowis­
ka wobec nowej sytuacji w jakiej znalazł 
się rząd sowiecki. Spodziewany jes t  
silny konflikt między nieprzejednanymi 
teoretykam i komunizmu a komunistami 
ugodowcami, k tórzy obecnie reprezentu­
ją  większość rządu.

(—) Z p o w o d u  z n i ż k i  płac k o le ja ­
r z e  a m e r y k a ń s c y  r o z p o c z ę l i  s tr a jk  w  
k t ó r y m  b ie r z e  u d z ia ł  o k o ł o  40U000 k o ­
le ja r z y .

(— ) M in is t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
w  N i e m c z a c h  z a w ie s ił  na tle o s ta tn ic h  
za  66 w  N  e m c z e c h  12 piam p r a w ic o ­
w y c h .

(—) Wrdłupj informacji z M adrytu 
s tra ty  h iszpańskie pod Melilla, nie li­
cząc zaginionych wynoszą 14112 zabi­
tych i n n n y c h .  Nadto Hiszpanie s t r a ­
cili 144 arm aty , 3'J3 ka rab iny  m aszyno­
wo i 20 000 karabinów.

K r d n f t a  p o l i t y c z n a .

Niepowodzenia p. Skulskiego 
i S-ki. •

J a k  p o d a je  „ R z e c z p o s p o l i t a “ , w  d. 
28 u b . m . o d b y ł o  się w  P o z n a n i u  z e b r a ­
nie d e l a ^ a t ó w  d a w n e g o  N Z L  z  VV'o!c- 
w ó d z t w a ’  P o z n a ń s k i e g o  c d ; m  z s d e c y d o *  
w a n i a / c z y  o r g a n iz a c ja  p o z a a ń s  ł— w o ­
b e c  r o s ła m u  w  N Z L .  m a  sie p r z y ł ą c z y ć  
d o  C r u p y  p .  S k u ls k ie g o  i 1 r z j i ń s - .i e u o ,  
c z y  t e ż  d o  u t w o r z o n e g o  p r z e i  p D u b a -  
n o w i c z a  N i r .  C h r z .  S t r o n .  L o d o w e g o .  
Z  b r a n ie  o l b r z y m i ą  w ię k s zo ś c ią  p o s t a ­
n o w iło  w e jś ć  w  stiłed s tr o n n ic tw a  p. 
D u b u n o w i c z a ,  o d m a w i a j ą c  w s ze lk ie g o  
p o p a r c ia  za b ie g o m  p. S k u !s - ie g o .

N i a  p r z y w i ą z u j ą c  w i e l . . i e g o z n a c z  e- 
nia d o  ty c h  „ r o d z i n n y c h *  nie snasek n a ­
szej r e a k c j i ,  m u s im y  w s z a k ż e  w y r a z i ć  
z d z i w i e n i e ,  in  „ K u r j e r  Ł ó d z W ,  org nn — 
j a k  w i a d o m o  — p. S k u f s  le go, z n a j d u ­
ją c y  d o ść  c z a s u  i m lojsca np. n a  b e z ­
se n s o w n e  c h o ć  z a j a d ła  w y c ie c z k i  p r z e ­
c iw k o  n a s z e m u  p is m u , p o m in ą ł z u p e łn ie  
m i lc ze n ie m  p o zn a ń s k ie  fiasco sw e go  p a ­
tr o n a .  (b)

.Zam o rdow a nie E rzb e rg e ra .
Zam ordow anie w yb itne go  dzinłucza 

centrowego, który podczas w o jn y p rze c iw ­
stawiał się mocno prądom szowinistycz­
ny m  i d ą ż y ł '  do pokoju porozumienia, 
k tó ry  był jednym  z c złonków  r z ą d u ,  lik w i­
dującego wojnę, świadczy o niezdrowym 
fermencie niemieckiej psychiki zbicrowsj. 
W  oczach szowinistów niemieckich E r z -  
berger był jednym z k o złó w  ofiarnych, 
k tórzy ponoszą odpo w iedzitlność za prze­
graną wojnę i wszystkie skutki katastrefy. 
Takie pojm owanie rzeczy świadczy, i i  
reakcja niemiecka nleyła pewnenm pata- 
logicznemn zboczeoia. W y ro y ś M a  legendę* 
ja k o b y  E r z b e r g e r  i inni politycy typa cen- 
trowo-lewicowego przez swe błędy spro­
wadzili  katastrofę.

Erzberger był człowiekiem d o śi m i e r ­
nych zdolności. Popełniał bardzo naiwne 
błędy i nie rozum iał zgoła psychologii 
koalicji. Za rznca no  ma, i i  swą niezręczno­
ścią d yplom atyczną i zarozumiałością zde ­
maskował przed koalicją cięfckie poloże- 
oie państw centralnych w 19 17 r. Ato li I

błędy Kr^berge-a nie miały i nie m o g ły  
m itć  żadue go w pływ u na w y n ik i w ojny. 
Z  ogromnej ilości znanych dzisjaj faktów
i d o k u m e n tó w  j-s t  widocznem, że w l e c i *
i na jesieni 1018 roku wolna po stronie 
Niem iec była ju ż  beznadziejnie przegrana, 
te  zgoła niesłusznem jest zwalanie w in y
03 pokojowych polityków, a nawet n i  
b u n ty  w  w ojsku. T e  ostatuie były ja ż  obja­
wem i skutkiem postępowej katastrofy. 
Istotną winę ponosi rząd , i ż  nie zaw arł 
pokoju w chwili odpowiedniej.  A u t o r  zna ­
komitej francuskiej książki „ G r a n d  Q u a r ­
tier G é n é ra l*  u trzy m u je , fce w końcu 1 9 1 7  
roku N  omcy m o gły otrzymać wcale nie­
z ł y  pokój.

W t e d y ,  g d y  Erzberjrer wszedł do rzą­
d u , t. j.  we wrześniu 1 9 1 8  ro k u , katastro­
fa Niem iec j u ż  była w idocznym  fik te m
i żadna sztuka po lityczna  na nic b y  się 
nie zda ła . Szow inistyczna legenda zasła­
nia przed opinją niemiecką tę oczywistą 
prawdę.

Współdziałanie militarne 
Niemiec i Rosji.

W Berlinie do poselstwa Jednego 
z państw  sprzym ierzonych zgłosił się 
pewien oficor estoński i zakomunikował 
interesująco szczegóły o akcji mililarnoj 
Niemiec.

Akcja ta przygotowyw ana jes t  w 
sekrecie i organizowana potajemnio prze­
ciwko wspólnym wrogom Rosji i Nio- 
mioo. Informator przekonany je s t  ca ł­
kowicie, że między Niemcami a R o ą \  
bolszewicką stanął bozwzględnio układ 
na tu ry  polityczno-wojskowej. Nlemoy 
mianowicie organizuję własną armjg na 
terenach Rosji sowieckiej. W ysyłają  do 
niej swoich oficerów i żołnierzy, którzy 
zdemobilizowani nio mają co robić w 
ojczyźnie i chetnie, przyzwyczajeni kil­
kuletn ią  wojną, pozostają nadal vv' szo- 
regach wojskowych. Równoczośnio u- 
kryw ając  przed komisją koalicyjny, kon­
trolującą akcję rozbrojeniu Niomico sto- 
sownio do postanowień trak tatu  wersal­
skiego, Niemcy wysyłają do Rosji dla 
swoich oddziałów broń i amunicję. 
Szczególniej organizowana je s t  bardzo 
starannie arty lerja  ciężka, ja k  niemniej
i flota napowietrzna.

Sprawa Irlandji.
L l o y i l  Cfeorgo z ł o i . W  w  I z b i o  g m i n  

d e k l a r a c j ę  co do I r l a n d j i ;  j e s t  o n a  w ł a ­
ś c iw ie  r o d z a j e m  u l t i m a t u m ,  w y s t o R o w a -  
n e g o  d o  D e  V a l o r y  i n i e p o d l e g ł o ś c i o w ­
c ó w . P r o m j c r  o z n a j m i a ,  ż e  A n g i j a  d o s z ł a  
w  s w y c h  p r o p o z y c j a c h  k r e s u  m o ż l i w y c h  
u s t ę p s t w  i ż o  o d r z u c e n i e  ic h  z o  s t r o n y  
I r l a n d c z y k ó w  m u s i  o z n a c z a ó  l e k c e w a ż e ­
n ie  k o r o n y  i je d n o ś c i  I m p e r j u m .

Bardzo wymowną i groźną lost za­
powiedź, ¡ź w ruzio zerwania rokowań 
rzryl zwoła parlam ent na dwudniową u*- 
flję Oczywiście chodzi tutaj o ewen­
tualno upoważnicnio rządu do środków 
rcpreéyjuycb. W edług dzienników a n ­
gielskich na ten wypadek je s t  przew idy­
wano nietylko użycie energicznych środ­
ków wojskowych,"lecz takżo zastosowa­
nie blokady morskiej.

J a k  wiadomo, rząd angielski przy­
znaje irlandji p raw a dominjów bry taû-  
skich z ograniczeniami co do siły zbroj­
nej. Zapewne na tej podstawie doszłoby 
bez trudności do porozumienia, gdyby 
nio ciężka i drażliwa spraw a podziału 
kraju.

P r o w i n c j a  U l s t e r  g n i a z d o  k o n s e r ­
w a t y s t ó w  i u n j o n i s t ó w  angielskich, k t ó ­
r z y  c i ą ż ą  d o  m e t r o p o l i i  i z a w s z e  W 11 
pr z e c iw -n i a u t o n o m j i  i r l a n d z k i e j ,  m a  D y ó  
w y o d r ę b n i o n a  i w  d a l s z y m  t w o ­
r z y ć  p r o w i n c j ę  a n g i e l s k .v  . O - o ż  z  t e m  
n a j t r u d n i e j  się n a r o d o w i  i r l a n d z k i e m u
pogodzić.

B ą d ź  co b ą d ź  stoi on t e r a z  p r z e d  
n i e z m i e r n i e  w a ż n ą  i o d p o w i e d z i a ł  j ą  d e ­
c y z j ą .  S ił ę  Irlandji s t a n o w ił o  d o t y c h c z a s  
p o p a r c io  u d z ie la n e  je j zo s t r o n y  d o m i ­
n jó w  b r y t a ń s k i c h  i A m e r y k i .  A t o l i  p r o ­
m j c r  p o ł u d n i o w o  a f r y k a ń s k i ,  g ł o ś n y  g e ­
nerał S m o u t h s ,  który  s k ł o n i ł  r z ą d  a n ­
g i e ls k i  d o  u s t ę p s t w ,  o s t r z e g a  w  l i f c i e  
p u b l i c z n y m  De V a l e r ę ,  żeby w r a z i e  
r o z b i c i a  o b e c n y c h  układów nio rachował 
na p o p a r c ie  a ni jego samego a n i i n n y c h  
rządów d o m i n j a l n y c h .

Szkoła Koedukacyjna

M a r j i  W e s o ł k ó w n y
u f .  P i o t r k o w s k ą  N i  8 4 ,

»



P r z e d  z j a z d e m  í l  I ? . !
i

Zbliżający się zjazd nasz par­
tyjny inieć będzie wielkie znacze­
nie dla NPR. Nie dlatego, aby par- 
tja nasza miała raptem zmienić swo­
je dotychczasowe stanowisko i wejść 
na nowe tory; lecz dlatego, że no­
wy, mający być na zjeździe uchwa­
lony program skrystalizuje w sobie 
te doświadczenia życiowe, jakie pol­
ski i zagraniczny ruch robotniczy 
zdobył w latach ostatnich i na ich  
podstawie ujmie w harmonijną ca­
łość swój program. W ciągu osta­
tnich lat dwu prasa NPR. w sze­
regu artykułów przygotowała już 
grunt dla nowngo projektu progra­
mu. Obecnie chodzi tylko o przyję­
cie tego przez zjazd jednolicie o- 
pracowanego programu.

Żadne stronnictwo robotniczo w 
Polsce, od czasu powstania u nas 
ruchu prolctarjackiego, nie było w 
tym stopniu stronnictwem samych 
robotników polskie», jak NPR.. Pod­
czas gdy stronnictwa socjalistyczne 
od początku swego powstania, zo­
stały powołano do życia przez lu­
dzi, którzy przyjęli swoje doktryny 
bądź to z Rosji, bądź też z Niemiec
i nturali się do nich dostosować two­
rząc« 8i(j organizacje robotniczo, 
s/orząc wśród nich początkowo zwła­
szcza obcą im zupełnie ideologję, 
często oderwaną od życia i przesią­
kniętą międzynarodowym punktem 
widzenia, N1’R. (dawniej NZR.) — 
stanęła odrazu na gruncie narodo­
wym i życiowym, biorąc za punkt 
wyjścia nie oderwane doktryny so­
cjalizmu, początkowo uwłaszcza mgli­
sto i nieuwzgiędniające narodowych 
potrzeb robotników polskich, lecz 
życiowe problematy, wyrosłe na tle 
życi;i pilskiego. Dawniej NZR. po- 
wst >ł jako organizacja robotnicza 
przeciwstawiająca się socjalistom,' 
którzy w czasie pierwszej rewolu­
cji rosyjskiej przeważnie prowadzi­
li politykę awanturniczą, narażając 
proletariat polski na szereg pora­
żek, zakończony słynnym lokautem. 
NZR. bronił się też przed terorem 
przywódców socjalistycznych, któ­
rzy pragnęli gwałtem wciągnąć o- 
K*'ł robotniczy do swych partji. Wów- 
c*as to Ł'.»dź była widownią zbrod- 
r,i^ych  zamachów socjalistów na 
robotaiLów polskich, nie chcących 
iść za nimi.

FaHt. żo niektórzy działacze z 
NZR. byli początkowo w styczności 
z Narodową Demokracją, nie m a  
dużego znaczenia i tłomaczy się tem , 
żo łączyła ich z n ią  tylko ideologja 
narodowa. Związek ton zresztą pręd­
ko został zerwany, ponieważ Naro­
dowa Demokracja ignorowała po- 
t r^ o b y  klasy pracującej. To też n /j j . 
prędko bardzo już stanął na włas­
nych,’że tak powiem, nogach i za­
czął prowadzić zupełnie samodziel­
nie politykę na długo już przed w y ­
buchem wojny światowej.

• NZR. był objawem sprzeciwu

I.
W ostatnich czasach oiywllo  się 

znacznie n ie io ic u tj ,  zyc e polityczne w 
Ł o d z i  i okol cy, exego zasługę przypisać 
n^ićiy przedewsryslkrea po»«łaniu w Ło­
dzi „Związku N  «sjców w Polsce“ czyli 
jak mówi nazwa oficjalna: „ B j n d  der 
Deutschen Polens*. Organizacja ta pow- 1 
stała w bardzo szybkim etasłe i po krót­
kotrwałych pra ach przygotow aw czych id o -  

* * *  ju i  od chwili swego założenia tj. od
25 lipca r. b. zgrom adzić wokół siebie 
« w o k t e  rtjry N ie m c ó w  łó d zk ic h, zdoby- 

sofcie wpływy aietylko w lró d  sepa-

pewnej części kół robotniczych, czu­
jących po polsku przeciwko despo­
tyzmowi partyjnemu socjalistów i 
ich kosmopolityzmowi i awanturni­
czej polityce!

NZR. jak później i NPR. stojąc 
na gruncie interesów klasy robotni­
czej, uznawały zarazem że: 1) pol­
ska klasa robotnicza jest częścią 
narodu polskiego i żo los jej zwią­
zany jest jaknajśoiślej z losami ca­
łego narodu; 2) do klasy robotniczej 
należą nio tylko robotnicy pracują­
cy fizycznie, lecz i wszelkiego ro­
dzaju pracownicy umysłowi, żyjący 
z pracy a w ięc nie z kapitału; 3) 
prócz interesów klasowych proleta- 
rjatu są pewno ogólno interesy spo- 
łeczno-polityczno-zawodowe.

Wprawdzie część socjalistów  
uznawała narodowy punkt widzenia, 
a nawet wysuwała żądanie niepo­
dległości Polski, jednakże nie za­
wsze wyprowadzała z tego wszyst­
kie konsekwencjo, a w czasie pier­
wszej rewolucji rosyjskiej—podpo­
rządkowała rucb^polski rosyjskiemu.

NZR. a późnipj NPR., dążąc do 
całkowitego wyzwolenia klasy ro­
botniczej, nio cofały się nigdy przed 
jak najdalej idącymi reformami spo- 
lecznemi — ale nie były skłonne do 
polityki karkołomnej frazesu, która 
podporządkowuje realne interesy kla­
sy robotniczej doktrynerskim for­
mułkom socjalistów. J tu życie po­
kazało, że nie,v socjaliści, ale NPR. 
ma rację.

Do czego doprowadziły w Ro­
sji teorjo wyłączności klasowej, bru­
talnej walki klas i socjalizacji po­
jętej w sposób zbyt uproszczony — 
wiemy o tem wszyscy. Zrujnowana 
wyniszczona, głodna ze zdziesiątko­
waną ludnością Rosja jest tego naj­
lepszym dowodem. ••

Ż drugiej strony tam, gdzie so­
cjaliści byli ostrożniejsi, lepiej zor­
ganizowani i gdzie doszli również 
do władzy i tam niebyli w stanie 
zaprowadzić ustroju socjalistyczne­
go, o zaprowadzeniu którego ma­
rzyli przez dziesiątki lat.

W Niemczech jest 8,000,000 ro­
botników w związkach zawodowych, 
w których niema rozłamu. Związki 
to stanowią potęgę liczebną, mate- 
rjalrią, rozporządzają bowiem miljo- 
nami i kulturalną, gdyż posiadają 
mnóstwo ludzi wyrobionych. A jed­
nak i w Niemczech nie można było 
zaprowadzić ustroju socjalistyczne­
go, nio dla braku chęci naturalnie.

Robotnik niemiecki doszedł już 
do pewnego dobrobytu i ma zbyt 
już duże potrzeby, aby chciał się 
rzucać w przepaść bolszewizmu, w i­
dząc, na przykładzie Rosji do czego 
on prowadzi. Chce on przekształcić 
ustrój społeczny oparty na panowa­
n i u  kapitału, ale chce to tak zro­
bić, a b y  polepszyć, a nie pogorszyć 
położenie klasy robotniczej.

' (D. n.)

ratystów lecz i wśrój dotychczasowych t. 
zw. .Polaków, mówj.cyeh po niem e :k u ‘ , 
czngo widocznym dowodem był#energiczne 
poparcie, jakie dał związkowi ugodowy 
dotychczas i względnie lojalpy wobec spo­
łeczeństwa polskiego Ofgan .Neae Lo- 
dzer Zeitong*.

Statut Związki Niemców w Polsce 
obejmuje 16 panktóv, które mówią o za­
daniach i atrybucjach organizacji. Punkty 
te w streszczeniu brzmią jak następuje:

1) Z w ią z e k  jest zrzeszeaiem autono- 
inicznem niemieckiej mniejszości narodo­
wej w Polsce. Siedzibą Z w i ą z k u  jeat

Ł ó l i .  2) Cel Z w i tk u  polega na p:eUg- I 
r.owan u wśtód Niemców tutejszy -h bez 
różnicy wyznania, partji i zawodu, tra­
dycji, ęzyka i ducha niemieckiego i obro­
ny tychź"’. 3) Członkowie Związku mogą 
być pojedynczymi osobami oba pici-, 
Związkami i 7 zeszeniami, instytucjami i 
firmanr. 4) Filje Związku mogą powsta­
wać w każdej miejscowości Państwa Pol­
skiego, gdzie zbierze się cona;nu ie j  10 
człoifców.

To wszystko ofcjalnie natur In». Po-- 
zatem jedrtak, jak należy się domyśleć z 
gło?ów prasy i stosunków samych N oj­
ców do ,B. D. D. P.* Związek spełniać 
ma rolę przedewszystkiem potężnej insty­
tucji politycznej niemieckiej, która b ę d zie  
mogła godnie reprezentować ogól N.sm- 
ców w walce ich, jako m n ie jszo śc i naro­
dowej, na drodze do uzyskania możliwie 
j a i  największych zdobyczy kulturalnych, 
poł tycznych i „specjalnie* narodowych 
w państwie poliltkin,

Na czele Związku stanęli przeważnie 
hidzie o określonych przeisonam&oi poli­
tycznych i pewnej przeszłości, który po­
sądzanie oi-ndencje f.lopolskie poczytywa­
ne by być * musiało za fconajmuiej na- 
iw n \  Warto jed.iak — zaznajomić się z 
nazwiskami władz związku, «.yberu, któ­
rych dokonano na posiedzeniu w dn. 25 
lipca r. b.

Wybory te da ły  wynik następujący: 
Do sądu honorowego wybrano: 1) dyrek­
tora banku dr. Renersea, reduktora Alek­
sandra Drewinga, ii) Józefa Spckerm aia ,
4) kupca Alberta Ziegłcra, 5) dyr. giron. 
Paula Fiszera, 6) naucz. Ludwika Wolfa. 
Do Zarządu wybrano: i) rob. Roberta 
Dickowa, 2) kupca Aleksego Cyrklera, 3) 
nauczyciel > Juljusza Ratza, 4) nauczyciela 
Ernerta Gid i ka, 5) red. dr. Btbr.nsa, 6) 
pastora Juljusza D.etricha, /)  Karola 
Weigielta, 8) fabrykanta Ka:r la S.ualta, 9) 
urzędu. Leopolda Arndta. 1U) fabr. Artura 
Zerndta, 11) fabr. Rajnhclda Hcgcnbardta,
12) fabr. Wilhema Hoffmana.

Pewne światło chsrakterystyczne na 
Związek rzucił list robotników niem ec- 
kich, opublikowany w .Lodzer Fieie Pres- 
se“ w Nr. 33. Robotnicy w liście tym 
skarżą sią, te  pomimo, i i  w Łodzi wśród 
ludności niemieckiej znajdujemy: 80 proc. 
robotników, do zarządu Związku wybrano 
tylko jednego robotnika i 15 kupców i 
kapitał.stów. Na l.st ten redakcja „L. Fr. 
P.esse* odpowiedziała, i i  Związek Niem­
ców w Polsce nie jest urgamzaują kla­
sową, lecz narodową- niemiecką. Wobec 
tego zsś, że iridłiig Ftatysłyki ludność 
niemiecką w Polsce stanowią: koloniści 
73 proc., robotnicy to  pro -., kupcy 8 proc., 
rzemieślnicy 4 proc., urzędnicy 2 proc., 
fabrykanci-i kapitaliści ćwierć proc., adwo­
kaci i doktorzy i ince wclne zawody 
przeszło 2 ptoc. — na zcbrai.;« leż w do.
24 lipca b. r. do Zarządu wybrano 8 ko­
lonistów, i robotnika, i 1 kupca.

„Związek Niemców w Polsce" staje 
się cc raz popularniejszym w kołach nie­
mieckich Lodzi i okolic. Aby rozszerzyć 
swą działalność na caią Kongresówkę or­
ganizuje on w dirarh  l O i l l  września 
wielki Z;azd cgóinokfajowy delegatów or­
ganizacji niemieckich. Spodziewany jest 
przyjazd u kolo 600 osób, na których przy- 
jęcie tutejsi Niemcy szykują się aż nadto 
energicznie. Zjazdowi temu też przypisać 
należy wielkie znaczenie, na nim bowiem 
przystąpi cały szereg organizacji kuliursl- 
nych t zawodowych Niemców w Polsce 
do „Łjundu d :r  D^ntschen P e l :n s“.

Separatyści niemieccy, oczywiście na 
sumą myśl o t tm  bezwzględnem skonsoli­
dowaniu frontu niemieckiego, w Polsce, aż 
drżą z radości. „Bund der Dcutrchen Po- 
lens‘ ,który jak podkreśla sama presa i 
niemiecka uzyskał lak ¿silną podstarę, iź ; 
w łjadzi i okolicy, liczy kiika tysię y 
czionków, — nawiązał kontakt z Niemca­
mi wielkopolskimi i znajduj: się w prze­
dedniu ogarnięcia swymi wpływami całej 
Kongresów ki!

Ju», niezadługo — & cala wyspę nie­
miecką w Polsce obejmie jedna wielka I 
potężna organizacja oŁcjslnie coprawda o 
celach napozór niewinnych, ale w gruncie 
rzeczy taka, która będzie się umiała upom­
nieć o.,, nroszczenia Niemców, którym w 
Polst-e gwarancje konstytucyjne .m e wy­
starczają“.

M y i l  też o tej przyszłej potędze tak 
j u ż  dziś N ie m c ó w  roazu chw al*,  i e  nastrój 
wśród nich staje się niekiedy nie znośny: 

w id ią  ciągłe prześladowania (11!) 
n ie m c zy zn y  w Polsce, ucisk, gnębienie &\c. 
a prasa ju ż  niemiecka ostatnio przebrała 
m iar* w napaściach na społeczeństwo pol­
skie i w podejrzanej czystości krytyce ua- 
azych stosunków wew nętrznych a nawet 
w całkiem nie licujących z  lojalnością p « ń -  
stwową wystąpieniach w zakresie polityki 
l a g r t B i c z a e j  Polski.

X. K. Wojtyóski.

Nad Bałtykiem.
(Listy z podróży).

I. 
Morze w dali...

O ;  \?a w  lip c u  1921 r.
Oliwa to niewielkie miasteczko le­

żące na terytorium  wolns^o m iasta  Gdart* 
ske, a oddalone  od tego m iasta  o jakieś
7 kim. Malownicze położenie ¿ciąga tu  
corocznie  tysiące kuracjuszów i z nlęh 
to  m iasto ciągnie główne Jochody .

Zewnętrznie m iasto przedstawia slą 
bardzo  ładnie.

Wszystkie ulice zadrzewione, p laca  
zajęte  pod skwery, skrzące sią dziś 
barwr.em kwieciem. Bogaty historyczny 
park, o ras  s tary  kościół przyklasztorny 
zc słynnemi w całej Polsce organami, 
oraz licznsml zabytkami historycznemi 
przyciągają liczne rzesze wycieczkowi­
czów nietylko z Gdeńska, o!e l z całej 
Polski. Sprzyja tem u  połączenie ko!e* 
jowe i tram w ajow e z Gdańskiem l po 
bl¡8'demi Sopotami. Ponieważ ra<zaw y 
cieczi a  na jczycielska wolała z GJań3:v » 
przybyć pieszo, zam iast skorzystać  z 
licznydi i ¡ui iych pociągów i wy^odnis 
przyjechać, przeto  czuliśmy się d o ś ć  
zmęczeni.

Po krótkim wypoczynku w fakleJS 
niemieckiej restauracji ,  właścicielka tó- 
rej. przyjęła nas dość opryskliwie, rus y- 
liśmy na górę Karola (Karlsberj), aby 
ze szczytu jej u irzeć poraź pierwszy 
morze. Zbocza góry pokryt?  były lasem, 
le"T wśród drzew wiła się kręt*, ^ h o c a ż  
dość wygodna drog*, prow adząca  do 
wieży, zbudowanej dla wygody wyciecz­
kowiczów r a  szczycie góry.

Sziiśmy powoli pod górą i chć r o t  
arływ ał nam z czoia, nie zatrzym ywa­
liśmy się ani na chwilę: n ieprzeparta  ja ­
kaś siła pchała  nas  naprzód i naprzód, 
byleby jaimajprędzej ujrzeć ce l naszej 
wyc ecz>i — morze. x

Dla mnie pochćd  ten  był za wolny. 
W yrwałam się z szeregu, by wszystkich 
wyprzedzić i pierwszy zobaczyć :r>orz?, 
lecz za przykładem  moim poszli i inni i
1 łusem, pom mo zmęczenia, pędziliśmy 
naprzód.

Oro i wieża!
. P n i e m y  się z  z a p a ł e m  p o s c h o - J s c h

i w y b i e g a m y  n a h a l k o r . l  ,  o i o l a j ą c y  w i e ­
żę. K r z y k  r a d o s n y  w y r y w a  n a m  ; 
p i e r s i :  . M o r z e !  M o r z  ! . . . * .

T a k .  N a r e s z c i e  je u j r z e l i ś m y .  T a  
c z a r n o  g r a n a t o w a  p l a m a  n a  p ó ł n o c y  — 
to  m o r z e .  N a  w i d o k  je ^ c  z a m i e r a  n:5ir. 
o k r z y k  n a  u s t a c h  i s t o i m y  w  n i e m y m  
p o d z i w i e ,  w c h ł a n i a j ą c  z  c h c i w o ś :  ą Ł.^n 
c u d r .y  w i d o  :. W y r y w a m y  s o b i e  m -
n ie  l o r n e t k ą ,  b y  z b l i ż y ć  m o r z e  d o  siei ic. 
W i d z ę  p t z e z  nią  c i e m n ą  o g r o m n ą  m ;is ?  
w o d y ;  n i e w i e l k i e  f a l e  z  b i a ł e m i  g r z y w a ­
mi p i e s z c z ą  i g ł a s z c z ą  t o ń  m o r s k ą ,  stóra 
p r z e z  t o  g r a  m i l j o n a i n i  s:cier ja d e s. c z  
F r z y  ś w i e t l e  s l o n e c z r .c m .  N a  f j ' !aC;i u -  
n o s z ą  się d r o b n e  d y m i ą c e  p u ^ h c z ii . :  
to  s t a t k i .  T a  b ia łe  i c z n o  p u n . ;c ,j 5  t o  
l o d z i e  i a ^ l o w n e .  Z d a  m i s ic ,  ¿a  s ł y ^ z ^  
e z u m  fa l ,  ż e  w c h ł a n i a m  w i l g o t n e  m o r ­
sk ie  p o w i e t r z e .

Niecierpliwa }a la£  ręka  wyrywa rai 
lornetkę.

M o r z e  p r z e z  t o  b la s ’ i u  n ic  u lr a c iło .  
T v . ’ a r z a  w y c i e c z k o w i c z ó w  d z i w n i e  p o d « 
n i e c o n e .  N i e m y  z a c h w y t  z n i k a  p o w o l i .  
D a j ą  się f o  t u ,  t o  t a m  s ł y s z e ć  o k r z y k i  
z a c h w y t u .  W y b j c h a  w r e s z - i e  f i l a  głoś­
nej r a d o ś c i ,  z a p a ł u .  R o d z ą  się w  d u s z y  
je iú e á  d z i w n i e  s z l a c h e t n e  u c z u c i a .  K t o ś  
z a i n t o n o w a ł  p o l s k ą  płeśń^ P o d c h w y c  ły  
ją w s z y s t k i e  u s t a ,  w y p r a ż y ł y  się r a m i o ­
n a ,  r o z o g n i ł y  się o c z y  i p o p ł y n ę ł a  g r o m ­
ka p ie śń  do m o r z a ,  po lsk ar p ie ś ń  d o  p o l­
skiego m o r z a . . .

{ 'r łechodząćy  u stóp góry Niemcy 
zatrzym ują się, przyałuchując się wyjąt­
kow o pięknie zaśpiewanej przez nas 
pleśni.

Wiem, że zaciskają pięści za złości 
na sam ¿ ź w i ą k  mowy polskiej. A l b o  k t o  
wie? M o z ę  nieświadomie wyczuli to, 
co pow ita ło  w duszy naszej — tęaknotę 
za Wieczną Zgodą, którab.y pozwcl Ja 
wyzyskać te cuda krajobrazu  dla uszła- 
ch« tnie ni a  ludzkości, któraby pozwoliła 
pozbyć się uprzedzeń rasowych i s t e ­
rować wszystkie siły do jednego celu: 
szczęścia ogółu.

Zapatrzeni w  morze nie zwróciliś­
my początkowo uwagi na resztę  krajo­
brazu.- A było na co patrzećl Oliwa z 
góry wygląda, jakby jakieś miasteczko 
szwajcarskie. Wszystkie domy mają 
charak te r  will, z których każda ma swój 
specjalny urok, le c z w s zy s tk ie  p o d o b n e  
t ą  do sie b ie  białością m urów i c z e r w i e ­
nią dachów. K o ś c ió ł  oliw ski ro b i  j a k i e i
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■ urow e w r a ż e n ie  g ła dk o ś c ią  ścian, p o z ­
b a w io n y c h  w s ze lk ic h  o r n a m e n t a c ji .  M  a* 
■to o t o c z o n e  |e st lic zn e m i w z r ć r z a m l  
z a le s io n y m i t i k ,  że tr u d n o  s n a l r ź ć  c h o ć ­
b y  n a jm n ie js zą  p u stą  p r z e s t r z e ń .  W  dali 
t y l k o  o d  s tr o n y  G d a ń s k a  w id a ć  ślady 
siekier: to  gdańszczanie w  czasie w o j n y  
r o z p o c z ę l i  w y r ą b  lasu, nie c z e k a j ą c  n a  
p o z w o l e n i e  w ła d z  le ś nyc h . P o d o b n i e ,  
jb k  i u nas b y ło .

Przewodnik nam tłumaczy, i e  w 
chwili, gdy Niemcy liczyli się z u tra tą  
Gdańska na rzecz Polski, rząd niemiec­
ki rozpoczął wyrąb lasu na wielką skalę 
k tóre  ’o jednak zaniechał na wiadomość 
ta  dzięki polityce Angiji Gdańska do 
Polski nie prryłączono.

, l ira ,obrazem  zachwycaliśmy się ze 
^wle godziny, poczem udaliśmy się do 
miasto, by zwiedzić kościół i usłyszeć 
organy, dowiedzieliśmy a h  bowiem, że  
miejscowy organista  za 53 m ;. niemiec­
kich chętnie zagra nam na słynnych 
organach ollwskich, które używane są 
zwykle częściowo, a tylko na specjalne 
żądan ia  puszcza się w ruch  całą m a­
chinę olbizymich organów.

Niestety! Ksiądz Niemiec, zobaczyw­
szy nas, ukrył się, a gdy uczestnik na- 
eztjj wycieczki, ksiądz Jau  udał się do 
ruogo, Niemiec odrzekł niegrzocznio przez 
okno do swego polskiego kolegi:

— Nio main czasu!
Również grzecznością nio grzeszył

i Nieinioo — kościelny, który niodwu- 
znacznie kazai nam opuścić ' kościół — 
gdyż spowiadają się dziocil — Zazna­
czyć trzeba, żo stalism y w kośclelo nio* 
widziani przez dzieci i niesłyszani.

Zagniewani na naszych niemieckich 
współwierców, chcieliśmy zrezygnować 

zwiedzenia kościoła i usłyszenia or­
ganów, lecz być w Oliwie i nio słyszeć 
słynnych oliwskich .organów znaozy to 
B;imo, co być w Rzymie i nio widzioć 
Papieża. To toż zobaczywszy kościelne­
go, k tóry  wyraźnie zdążał do rozpoczę­
cia pertraktacji i pokazawszy mu kilka 
n u r e k  (naturalnie niemieckich!) odraza 
uzyskaliśm y zgodę na nasz projekt.

Mianowicie nazajutrz rano o godz. 
t  uczestnik naszej wycieczki ks. Jan  
odprawi Mszę ćw. a organista zagrał na 
organach.'

Udaliśmy się zaraz do jedynej w 
Oliwio polskiej restauracji Przybylskiego, 
a l y  się oczyścić z kurzu i odświeżyć, 
gdyż zaproszono nas nu „Wieczór pol- 
fc 1-: ia urządzopy staraniem Oliwśkiego 
K la Młodzieży i Polskiego Związku Za­
wodowego. Koncert miał się odbyć w 
ta l i  restauracyjnej Przybylskiego, (ks)

Los więźn ów psîsk ich  
w Rosji.

Los więźniów polskich w Rosji, ska­
zanych na śmierć, gł d i  nędzę najbardziej" 
r. is o In łudzić powinien. Podnoszę tę 
sprawę, f yż ch iałbym możliwie wyświet- 
ł ć  i podcć do wiad > ości ten okiopn/ 
stan więź ió.» tembard iej, ie  dotychczas 
z .uwal. ć się d ł i  zupełna obo ętność na 
to  i rasy polskiej i m :łe za interesowanie 
się og łu. Wa ak na zasadzie układu i re­
patrjacji i Traktatu Pokojowego pod t /m  
wz Kaem można było osiągnąć b. wiele,— 
nic tylko udzielić pomocy i u'gi, ale za­
sadniczo ¿mienić ' los a ię im ów . Bawi 
wprawdzie oddawna w. Rosji Deiega. a 
Po ska, a !2 w tej k >estji nic nie zrr biia, 
gdyż widocznie chodź; jej więcej o niena- 
ra anie się- Więźniowie n?.si dotąd pozo­
stają w zamkniętych więzieniach, podlegają 
represjom więziennym, docłrd /en ie  w ich 
sprawach trwa nadal, £ą t:ż  umieszczeni 
w i a ¡rozmaitszych w.ęzieniacli i przymie­
rają tam głodu.

Wszyscy oni ponoszą knry. im wy- 
mierzona, ubte  ktćre, nie wyłączając kary 
Sułerd zostają wyznać; one w wyniku do- 
ïi» d/cń. Dc&tęp do nich jest wzbroniony 
na et Delegacji Polskiej. Więźniowie pol­
scy s! ł :!a,ą się z 2 kategorii  jeńców wo­
jennych, — jeńców cywilnych i przestęp­
ców k yminalnsch.

Jeńcy wojem i są więzieni z na>roz- 
. marts? cii powedio.. za wyraźną polskość, 
za 1- jd n o ść  w stosunku do swego kra u, 
za nieobecność r a mityngach agitacy:nych, 
na których stale są obrażane uczucia na­
rodowe j' ń ó vpna niewykonanie rozkazów 
t. zw. swojego stałego „politruka* (poli­
tycznego kierownika), za odruchowy pro­
test nawet przeciw obrzu aniu błotem ich 
Ojczyzny i tp. Jeńcy cywilni zaś — albo 
za pr?estępstwa polityczne, albo bez żad­
nego powodu, chyba dljtego, ie  są wyraź­
nymi Polakami. Położenie jednych i dru* 
gi łi da . no już powinno było być zmie­
nione, tego się wyraźnie domaga Układ o 
repatriacji.

Pozostała 3 kategorja więźniów — 
do niej zalicza się wszystkich niepolitycz­
nych, którzy dla zdobycia kawałl a chleba 
zmuszeni byli s p re d a ć  ostatnią sztukę 
bielizny lub ubrania. — Była to w poję­
ciu bolszewizmu spekulac,af a wszelka 
spekulac a zaliczoną przez nich jest do 
przestępstw kryminalnych. W taki sposób 
ogromna ilość Polaków, ratując się przed 
głodową śmiercią, znalazła się w więzie­
niu i zmuszona jest prowadzić życie ra­
zem ze zbójami i hnem i na bardziej skom- 
promitowanemi elementami społeczeństwa. 
Wskazać należy, że połoienie tej trzeciej 
kategorji jest najbardziej pożałowania 
godne.

Wobec poruszonych spraw należy 
dom igać się zgodnie z traktatem natych­
miastowego zniesienia w stosunku do Po­
laków kary śmierci i zastosowania ws y- 
stkich punktów uk ł 'du  o repatrjacji, a 
mianowicie, aby: 1) istniał dostęp przy­
najmniej do pierwszy.h 2 kategorji więź­
niów, 2) zniesiono represje wiez:enne, 3) 
przerwano doc odzenia sądowe i śledcze 
w sprawach więzionych Polaków, 4) jeń­
ców wojennych zabrano zewszystkicn vię- 
zień i wysiano z najbliższym eszelonem 
wojennym do kraju, a aż do chwili wy­
słania przenieść do cbozu jenieckiego, 5) 
jeń.ów oywilnych wi.zionycli bezpod­
stawnie uwolniono z więzień, niepodlega- 
jacyoh z iś  zwolnieniu niezwłocznie wy­
słano do kraju. 6) przejrzano in merito 
spr:wy Polaków, więzionych za przest,*p- 
st a ic yminalne i usunięto wszystkie sto­
sowane do nich bez żadnego uzasadnienia 
niesprawi dliwości, 7) wszystkim więźniom 
dostarczono potrzebnej ilości artykułów 
żywnościowych.

» - -■.o- —.  •
Kto w Polsce  płaci podatki?

M nisterst7/o skarbu ogł siło wynik 
wpływów podatkowych za kwi cień br. w 
b. Galicji i b. Kongresówce. Cyfry te są 
krzyczącym dowodem, źe klasy posiada­
jące płacą niestosunkowo miłe podatki w 
porównania z klasą pracującą. I tak  wszy­
stkie podatki bezpośrednie (realności, grun­
ta, d.ichodowy, zarobk >wy) przyniosły w 
miesiąca sprawozdawczym *255 miljonów, 
zaś podatki pośrednie (spożywcze) 8f>7 
miljonów. tj. około 3 i pół razy tyle. Nie 
koniec jednak na tem: monopoli! (cukier, 
nafta, lytoń) przyniosły 796 ra ljonów, a 
a cła 227 miljonów, razem przeszło rał- 
l jirJ , a przecież i te d<cliodv j ły n ą z k ie -  
¿z, ni szerokich mas jako największej li­
czby spożywców. Z c j f r  fycli t t  w 
Polsce system podatkowy opiera się, jak 
przedtem w Austrji, na podatkach pośre­
dnich, podczas gdy klasy posiadające w 
minimalnej części pr;y zyniają się do do- 
chot'óv państwa. Ale za to j ik te kl<*sy 
się rozpierają! Jak ich przedstawiciele i 
ich prasa ciągło wykrzykuje, źe tylko kla­
sy posiadające utrzymują państwo, zi»ś 
klasy pracujące, tj. robotnicy, tylko straj­
kują i rujnują państwo. Niech cyfry prze­
mówią, z kogo państwo żyje.

M d ł S  0 3 ] i l 3 9 3  J l i l l t ó l f l .
(Perjodyczne wydawanie conników).

W związku z przejściem do wol­
nego handlu m inister przemysłu i han­
dlu odbył w ostatnich dniach szereg 
konforoncji z przedstawicielami poszcze­
gólnych związków branżowych, produ­
centów i kupców w celu omówienia naj­
ważniejszych kwestji, dotyczących obro­
tu towarowego i cen na rynku  wewnętrz­
nym. Minister konferował z przedsta­

w ic ie lam i piekarzy, młynarzy, rzeźników, 
kupców mydlarskich, wiuao-kolonjalnych, 
restauratorów oraz z przedstawicielami 
ogólnych związków kupiectwa zarówno 
polskiego jak  i żydowskiego.

Rzuconą przez Ministra myśl, aby  
związki kupieckie ustalały i ogłaszały 
cenniki, jako też szereg innych projek­
tów, zmierzających do opanowania zu­
chwałej i nieuczciwej spekulacji, kupcy
i producenci .chę tn ie“ przyjęli do wia­
domości, oświadczając „pelniv gotowość* 
do pracy nad uporządkowaniem stosun­
ków w handlu.

Szopki takie kupcom  i producen­
tom podobają się, gdyż z jedne) strony 
m ają na celu - osłonięcie chciwości icn 
przed opinją a z drugiej strony do n i­
czego przecio nie obowiązują, * wiemy 
bowiem jak  w yglądają ceny wszelkie 
.m ak sy m a ln e “ w praktyce.

(jw ).

W ie  H i  M m -

m i g a w k i .

F a b ry k a n c i  łó tfzcy  a  p re m -  
j a r  p a le s ty ń sk ie

Z Palestyny wrócił znany przemy­
słowiec żydowski w Łodzi p. Lusternik, 
który badał w Palestynie warunki wiel­
kiego przemysłu. Z inicjatywy L zawią­
zała się w Łod/I s ólka akcyjna dla j rze- 
mysłu tkackiego i budowy fabryk w Pale­
stynie. Karital za ja d o w y  wynosi 25,000 
f. szt. Celem spółki jest budowa gma­
chów fabryczny b dla przemysłu włók en- 
niczeco w Palestynie. Wielu bowiem 
przemysłowców-żydów przybywa do Pa­
lestyny z maszynami, nie mają Jednak 
możności urządzenia się z powodu braku 
odpowiednich pomieszczeń.

Po sprzedaniu wypuszczonych rkefi 
wysłany zostanie do Palestyny delegat, 
który rozpocznie prace przygotowawcze. 
W samej Lodzi Fpr/edano już około 1600 
akcji. Są w doki, i i  w Łodzi zostanie 
sprzedana jeszcze taka sama ilość akcji. 
R szta akcji zostanie sprzedana w Białym­
stoku, Warszawie l Bielsku Cieszyńskim. 
Jedna osob.i m te  nabyć do 50 akcji. 
Każdy akcjonariusz korzysta bsz wzglądu 
ni ilość posiadanych a ej i, z jednego gło­
su. Po sprzedały pierwHiej emisji, pro­
ponowana jest druga em.sja.

K ą c i k i e m .
H a m o w a n i e  r u c h u  p i e s z e g o ,

Chyba każdy ź czytelników widział 
niejednokrotnie jak  to na najbardziej 
ruchliwych ulicach naszego m iasta  różni 
czarnogiełdziarze, paskarze lub też wa­
łęsający się tu próżniacy gromadzą się 
na chodnikach w liczne grupy i, bary 
kadując tym  sposobem całą jego szero­
kość obrabiają spokojnie interesa, upra­
wiają flirt itp. podczas gdy spioszący 
do pracy lub za pilnymi interesami 
z trudem  omijać m uszą te grupy, człon­
kowie bowiem takich zebrań ulicznych 
nie uważają za stosowno usuwać sio 
spieszącym przeohoduiom. Tak samo 
czynią ci, którzy spacerują  grupam i: 
zajmą całą szerokość chodnika i suną 
obojętni na to, żo komuś się spieszy i 
musi ich omijać, że tam ują ruch prawi-

d ł° Ŵ Tak zachowują się w ruchu u licz­
nym prawio wyłącznie żydzi. Są oni 
jpOft tym  względem bezrzslnl. lJurrtzo 
często z tego powodu zachodzą wśród 
przechodniów niemiło incydenty.

Pożądanem byłoby rozporządzenie 
władz w tym przedmiocie z uprzedze­
niem o karach  za hamowanie ruchu 
ulicznego.

X. X.

a n
Kalendarzyk.

S p r a w y  r o b o t n i c z e .
H e b r o n i e  d o f e ^ a l ó w

i  p c  b  r c ó v ? .
W p ątek, 2 września br., o godz.

6 wiecz., w lokalu Główna 31, odbędzie 
si^ zebranie delegatów l poborców. Na 
porządku obrad sprawa zapomóg wrazie 
choroby w fabrykach włók.anniczych.

Ż ą d a n i a  u o -
W £ l a k i c l l »

Drda 29 bm. odbyło się zebranie 
stra jkujących czeladzi «owa!slvic , na 
którym uchwalono żndać 8 godzinnego 
dnia pracy i 160 proc. podwyż i piacy 
dla wszystkich kategorji c*eiadzi ko­
walskich.

?aramu5zlii.
u g a  n a r o d ó w .

D l a  L ig i  z a c z n i e  e ią  w k r ó tc e  
D n i  s z e r e g  s t a w n y c h  l g ł o ś n y c h  
P r z y j e c h a ł  j u i  hrab ia  l s h l  
P r e z y d e n t  o o c z u c h  s k o ś n y c h .
W  w y w ia d z ie  p o n o ś  z a p e w n i ł
0  b c z e l r o n n o ś c i  J a p o n j i ,
1 chęci, aby narody 
Nareszcie ży ły  w harmonjl.
O! j a k i e  p iQkno to s ło w a  
O! co  z a  s t a r z e c  a n io l s k l  
( J a p o n j a  z a w s z e  l a k  t a ń c « y  
J a k  z a g r a  ro ż e k  a n g i e l s k i ) .

W  w y r o k u  j a k i  s a p a d n lo  
Nio b g d z le  wieeoj an o m ji  
( J a p o ń c z y k  z n a  Biq n a  ś l ą s k a  
J a k  a k u s z e r k a  na chcrn j l) . ,
Ta sesja Ligi Narodów 
Wyglądać będzie jak bajka 
■Wreszcie usłyszą o Polsc« 
Timbuktu, Syjan, Jamajka.
Tak wiele jużeśmy przeszli, 
Mlaidionl wojennym pługiem,
Że George nam oczu ule zmydli 
Tym swoim nowym humbnglem.

Namo.

Dziś  Bronisławy 
Jutro Stefana
Wschód słońca. 
Zachód „
Wschód księżyca 
Zachód 4

& m. OS
6 m. 52
7  m . 45 
7  m . 59

— Nowa taryfa pocztowo-t telegrafi­
czna. Dziennik urzęd. Ministr. poczt 1 
telegr. podajo nowo rozporządzenie min. 
poczt w sprawio podwyżki tary fy  pocz­
towej, obowiązującej z dniem 1 wrzoś- 
nia br.

Taryfa  pocztowa dla listów podro­
żała mniej więcej o 100$. List zwykły 
w obrocie miejscowym do wagi 260 "gra­
mów kosztować będzio 10 mk. List w 
obrocio zamiejscowym do wagi 250 g ra­
mów mk. 20.

Kartki pocztowo 8 mk., z odpowie­
dzią 10 mk. Kartki widokowe z poz­
drowieniem w 5 wyrazaoh mk. 5. Pa­
piery handlowo i próbki towarów do 
wagi 260 gr. mk. 10.

Przekazy  pioniężno 'do 600 mk. —
io mk., do 100» m k — 15 mk. itd. Za 
listy  wartościowo zamknięto do 20 gr.—
io mk. Do 250 gr.—20 mk.

Paczki do wagi i kg. mk. 30. Do 
wagi 6 kg. 100 mk. itd.

Za poleeonio przesyłek pocztowych 
płaci się 15 mk. Za rócopis zwrotny 
przy nadaniu  15 mk. Za doręczenia 
pospieszno (przez umyślnego p ^ a ń c a )  
6i) mk.

Telegramy zaminjscowe i miojsco- 
wo zwykło: opłata od wyrazu 10 mk., 
taksa zasadnicza 80 mk.

Telegramy zamiejscowo pilne (D) - 
opłata od wyrazu 30 mk., taksa  zasad­
nicza 90 mk.

Telegramy prasowo opłata od wy­
razu 50 proc. taiiaza 1 taksa  zasadnicza
5 mk.

Odpowiednio podrożała takżo ta iy fa  
telefoniczna w rozmowach miejscowych
i zamiejscowych.

— Urlopowanie roczników 1890 i 1897 
N i a' uiei . rozkazów M. ii. Wojaii. zo­
s ta ją  bcizt rnnlnowo urlopowani be* pra­
wa do żołdu szeregowcy rocznika 1897, 
pr, obywaUcy n.« froncie i rocznika 1893 
odbyw»!ący swą służbę w kraju.

Z rocznik« 1&98 pozostaną  nada! 
cl szeregowi, którzy służą w d ^ l z j a c h  
piechoty i brygadach jazdy, stojących 
na kresach wjchodnlch, tudzież g łu p c y  
w marynarce, oruz wozyscy podofice­
rowie. J.

Chcący pozostać  nadal w wojsku 
aż do ukończenia demobilizacji meią 
złożyć w tej oprawie de'«lar.»cja na piś­
mie. Zwalniani« z »zcra#u powyższych 
powinno być ukończone do 5 września
b. r. najpóźniej,

— Zaponrfli dla m’n*
robó t publ czr.ych. 0 ‘^ izo n o  roz;.'o* 
rządzenia Min. robó t publicznych, które 
u pow .¿nia o ręgowe dyre'; cjn rofcó: pu­
blicznych w b. zaborze rosyjskim do u- 
dzirdc.nla zapomóg i rcnum eracjl  pod­
władnemu personelowi urz jdn czrjmu l 
słu bia do wysokości 200J mli. (dwóch 
tysięcy m sre  ■) w granicach budżetu.

—  Zapisy na Kursy Dokształcające. —
W bieżącym  roku szkolnym Miejski U- 
niwersytet Powszechny, chcąc dań moż­
ność jaknajszerszym  warstwom naszego 
m iasta  pobierania nauki wieczorami, o** 
wiera podwójną ilość dzieluio Kuii=óvr
Dokształcających _

Zapisy przyjmuje się w środy i so­
boty od g. C—8 wiecz. W następujących 
szkołach powszechnych:

1) Dzieln. Gdańska 90; 2) Przę- 
dzalniana 3t; 3) Aleksandrowska 37. 4) 
Rzgowska 30; 5i PI. Dąbrowskiego 2;
O Szpitalna 9 (Widzew); 7) Sz. Kon­
stantynowska 20; 8) Kątna 17; 9 Za­
wadzka 9; 101 Zawadzka 42; 11) Zgier­
ska 12G; 12) Klonowa 10; 13 Wólczań- 
ska 139; 14) Sz. Pabjanicka 8; 15) 
Franciszkańska; 16) Przejazd 39; I7i 
Nawrot 12; 18) Pomorska 10; 19) Pół­
nocna 31 oraz w sominarjum nauczyciel- 
skiem przy  ulicy Czerwonej 8,

Dawni słuchaczo m uszą ponowić 
zapisy.

Zapisy trw ać będą  od l  do 15-go 
września 1921 r.

— Osobiste. W iceprezes sądu o- 
kręgowego T. Kamieński powrócił z  
urlopu  1 w dniu wczorajszym począł 
pełnić swe obowiązki.

— »Miesięcznik P r a c y * .  Z e s z y t  4 —6 
„M iesięcznika P r a c y * .  * i ó : y  ukazał się 
obecnie na pólkach księgarskich, zawiei*.
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J i k  zw yk le , im te rjaj dot'ycz4c y rynku pra­
cy, k o sztó w  utrzym an ia  i cen, zaro bk ó w
l warunków pracy, strajków, opieki spo- 
Vr-Kl ej i t. d. Po szczególne działy redak- 
cla w dalszym  ciągu rozszerza i udosko­
nala.

Z  nowych tablic zwraca uwagę poraź 
pie:wszy ogłoszone zestawienie, dotyczą­
ce zmian stann zatrudniana w marcu r. b. 
w porównaniu z grudniem 1920 roku na 
podstawie sprawozdań, nadsyłanych przez 
zakłady przemysłów: do Głównego Urzędu 
Statystycznego. Z tablicy okazuje się iż 
liczba robotników zatrudnionych wzrosła 
w tym okresie o 0 ,7  4. Wzrost ten był 
niejeduakewy w poszczególnych gałęziach 
przemy u (największy w przem/śla mine- 
f .lnym — 1 3 ,7  proc. oraz wlók;enniczyin 
—9,3 procent), lecz niemal, pow-zechny, 
goyż tylko p ZMnysł pape rr rc iy  wysazu- 
je nic nieznac. ąc-i zniżk:. Podobne zesta­
wi nia mają być ogłaszane stale, na razie 
co kwartał.

—  Ważno dla emer>towanych. Komi- 
sarja t Itządu na m. Łódź uprasza  o 
zgłoszenie si<j do W ydz alu Finansowo- 
Gospodarczego, pokńj o, b. funkcjonar- 
j uszó w  b. państw zaborczych z resortu  
Ministerstwa Robót publicznych (ew ent. 
iniynierów, techników i urzędników in­
stytucji inżynieryjno-technicznych i t. p.) 
będących w stanie spoczynku i pobiera­
jących  em eryturę  zo Skarbu Państw a 
polskiego, którzy nie ukóńczyli jeszcze 
60 roku Łyda.

—  Maco sobio pozwalają. M i e s z k a ­
nie c L o d z i  S. F is ia  s sze d ł dn. 12 b . i m .  
przc.z  wieś K r z y w c e  z a  K o n s t a n t y n o w e m  
d o  B e c h c ic ,  d o  sw ojego ó jca. K i e d y  się 
z n a l a z ł  w e  w s  ,  w y b ie g ło  d o  n ie go  d w ó c h  
G o s p o d a r zy : J .  P ln k o w s U i i so łtys te iźe  
wsi B .  H a h m  i zb ili  go nie m iło sie rnie

I  kijami o t  t r w i .  N a s t ę p n ie  z w i ą z a l i  
m u  w  nie ludzki sp o s ó b  ob ie ręce w  t y ł
i d o  te g o  le s zc ze  z a k rę c ili  k a w a łe m  
d r e w n a ,  t a k  4q p o s tr o n k i  p o w rzy n a ły .- ,  
«ię w  ręcc o t  d o  k rw i i t a k  go p r o w a - «  

p r a c z  całą d ro g ę  z e  wsi K r z y w c e  
d o  K o n s t a n t y n o w o  na p o s t r o n k u . D o­
piero w  K o n s t a n t y n o w i e  u w o l n i o n o  nie­
s z c z ę ś liw ą  o f  arę z rąk o k r u t n l l ó w  i 
u d z i e l o n o  p o m o c y . S p r a w a  została  skie­
r o w a n a  d o  sądu.

—  Z Bbljoteki publiczn«]. P o c z y n a ­
jąc o d  dnia 1 września r. b. bibljoteka 
k ą d z l e  o t w a r t a  w godzinach o d  3 pp. 
d o  9  wiecz.

—  Nagły zgon. W fa b r y c e  Barcirt- 
tkiego przy u 1. T y l n e j  6 zmarł na^le 71 
letni A r d r z « * i  R e s z k e .  <a)

—  Broń bsz pozwolfinla. O n e g d o j  
na t iec ii  Ł ó d f - K a l i s r . n  zatrzym ano U o -  
wana Szusnln, zamieszkałego w Woje­
wództwie Poznańskiem, Który poeipdcł 
.M auzer"  i 4 ładunki b iz  zezwoleń o, o 
cze n spisano protokuł. (a)

Dzika aamowoh właściciela domu.
(o) W l a i c i c i o l  d o m u  JA 29 p r z y  u l .  Z a ­

w a d zk ie j  n a  B a ł u t a c h ,  S t e f a n  D l u tk lo w lc z ,  
p r z y b y ł  do l o k a t o r a  ew ogo  I z r a e l a  Z a l c b e r g a  w 
• p ra w ło  m ie s z k a n i a .  P o n i e w a ż  to b y ł o  o go-  
♦etnJe 8 r a n o ,  p r z e t o  ż o n a  Z a l c b e r g a  b y ł a  jo -  
szczo  w n e g l i ż u ,  w o b e c  c z e g o  w e s z ł a  do k u c h -  
c l ,  a b y  6jQ o g a r n ą ć .  K o r z y s t a j ą c  z teg o ,  p o m y ­
s ło w y  k a in l e n ic z n ik  z a w o ł s ł  s w o ic h  l u d z i  1 
k a z a ł  lm  z ^b id  d rzw i  od p o k o ju  do k u c h n i ,  
g d z ie  s i ą . « n a j d o w a ł a  l o k a t o r k a ,  j a k b y  w p o ­
t r z a s k u ,  pocze tn  k a z a t  p o w y r z u c a ć  m e b le  l o ­
k a t o r a  do s łon i ,  g d z lo  p o z o s t a w io n o ,  u l e g ł y  
e z ę ś c io w e m u  r o z t r a d z e u l u ,  g d y ż  Z a l c b e r g o w a  
d o p ie ro  po p e w n y m  c z a s io  z d o ła ł a  p r z y  p o m o ­
cy d z ie w c z y n y ,  k t ó r ą  s p u ś c i ł a  o k n e m  z a i r t a d o -

o sw e m  p o ło ż e n iu  m ę t a .  G dy pr / .ez  I n t e r ,  
» o n c ję  p o l ic j i  z d o ł a ł  l o k a t o r  7l p o w ro to m  z n a -  

w p o s i a d a n i u  m lo i izk an la ,  do  k tó r e g o
k a z a ł  r,2l c z y  w a ta w i l . g o s p o d a r z  ro z -

, fo b o tn ik o m  w y ją ć  okno .  z f n t r y n  1 t a k  
p o z o s ta w i ł  s k u t k l o m  c z e g o  d z ie c k o  l o k a t o r a  u-  
*e,S , Pr *9ł t e W e n l u .  E p i lo g  s p r a w y  r o z e g r a  sio  
p rz e d  k r a tk a m i  Bądowemi,

Z  s ą d u -
S p r a w «  ł a p o w n i k a *

a) N a  w o k a n d z i e  są d u  o k r ę g o w e g o  
z n a j d o w a ł a  się s p ra w a  u r z ę d n i k ó w  p o ­
w ia tu  ł ó d z k i e g o ,  E -  O p a t o w l e c k i e g o ,  K .  
N a m y s ł o w s k i e g o ,  L .  M r ó w c z y ń s k i e g o  i 
W .  Z b i e r . o w a k i e g o ,  p is a r z y  g m in n y c h  i 
u r z ę d n i k ó w  s t a r o s t w a ,  o r a z  A .  K r y z e g o ,
I. L i p s z y c a ,  E .  M a r o k o e l l ,  B .  i D .  R e i c h s -  
ceiga, o s k a r ż o n y c h  o  fa łs z o w a n ie  d o ­
w o d ó w  o s o b is ty c h  d la  p o b o r o w y c h  ż y ­
d ó w  p r z e z  u r z ę d n i k ó w ,  o r a z  p o m a g a n ie  
im  w  t e m  p r z e z  w y m i e n i o n y c h  o b y w a ­
teli w y z n a n i a  m o j i e s z o w e ;{ o .

S p r a w ę  o d r o c z o n o .  O s  a r ł e n i  sie­
d z ą  w  w ię z ie n iu  j u ż  o d  15 miesięcy.

a) S ą d  o k r ę g o w y  p o d  p r z e w o d ­
n i c t w e m  sę d zie g o  B .  W i t k o w s k i e g o  r o z ­
w a ż a ł  w  d n iu  w c z o r a j s z y m  s p r a w ę  53 I. 
M a j e r a  - L e j b y  C r i n b a u m a ,  k u p c a  z e  
S t a s z o w a ,  o s k a r ż o n e g o  o  p r ze r o b ie n ie  
d o k u m e n t u -

D n i a  11 m a r c a  1921 r. d o  b iura 
k o m U n r z a  r z ą d u  n a  m .  Łódź, p r z y b y ł  
o s k a r ż o n y  w  c e lu  o t r z y m a n i a  w i z y  na 
w y j a z d  za  ra nic ę . U r z ę d n i k  W . T r z c ń -  
skl, k t ó r e m u  G r i n b a u m  p r z e d s ta w ił  sw ój 
p * s » p o r t .  z a u w a ż y ł ,  Ł t  r a  s tr o n ic y  d r u ­
giej w  r u b r y c e  „ w a ż n y “ z  l ic z b y  1922 
o s ta tn ia  c y fra  p r z e r o b i o n a  jest z  je d y n  
ki.  G. z a p y t a n y  O p r z e r ó b k ę  c y fr y  w y ­
jaśnił, ż e  z e  w z g l ę d u  na t o ,  ż e  p r o l o n ­
g a ta  p a s z p o r t u  z a b ie r a  d u i o  c z a s u , k tó ­
r e g o  o n  z  p o w o d u  sw yc h  in te r e s ó w  
h a n d l o w y c h  nie p osiada w  d o s ta te c z n e j 
f o r m i e ,  s a m  je p r z e r o b ; ł, p ra g n ą c  o -  
s z c z i d z ć  hobie ge ta su . C z y n  p o w y ż s z y  
p r z e w i d z i a n y  w  a r t .  44 2 p. I k o d .  k a r n . 
N a  są d zie  o s k a r ż o n y  p r / y z n a l  się d o  
i n k r y m i n o w a n e g o  m u  c z y n u .

S ą d  po n a r a d z ie  s k a z a ł  G r i n b a u m a  
na 4 miesiąca w ię z ie n ie ,  a p o  z a s t o s o ­
w a n iu  a m n e s tjl  k a rę  z m n i e j s z y ł  o  p o ­
ł o w ę .

Skrzynka do listów,
W y j i r ś n i c n i s .

N a  s k u t e k  w z m ia n k i ,  u m io s z c z o n n l  w 
200 . P r a c y “ z d n i a  30 l i p c a  r .  b. pod  t y t u ł e m  
„ T a k ic h  u r z ę d n ik ó w  m a  W y d z ia ł  z a p r o w j a n t o -  
w a n l a “, M a g i s t r a t  m. L o d z i  p r z e s y ł a  n a s t ę p u ­
j ą c o  w y j a ś n i e n i e :

W z m i a n k a ,  d o t y c z ą c a  s t o s u n k ó w  p a n u j ą ­
c y c h  n a  s k l a d z i*  p r z y  u l .  W ę g lo w e j  z o s t a ł a  
w y w o ł a n a  n a s t o p n j ą c e m  z a ję c ie m :  D n ia  28 l i p ­
c a  r.  b. z g ło s i ł  s i ę  do  s k ł a d u  p. K a m iń s k i ,  r e ­
p o r t e r ,  po o d b ió r  w ę g l a  1 d rz ew a .  W o b e c  tego  
że p r z y  w a d z e  z a b r a k ł o  d r z e w a  r ą b a n e g o ,  p r a ­
c o w n ik  s k ł a d u  p. F r a n k o w s k i ,  c h c ą c  u n i k n ą ó  
z a m i e s z a n i a  w ś r ó d  d ł u g ie g o  s z e r e g u  w ózków , 
k t ó r e  b y ł o b y  w y w o ła n o  c o f n i ę c i e m  w ó z k a ,  
z n a j d u j ą c e g o  s i ę  p r z y  w a d z e ,  p o l e c i ł  r o b o t n i ­
k om  d o ło ż y ć  dwio s z c z a p y  do  d rz o w a  r ą b a n e g o .  
T a k  w y g l ą d a  w ś w ie t l e  f a k tó w  z a r z u t ,  źe  p r a ­
c o w n ic y  w y d a j ą  d r z e w o  s z c z a p o w e  z a m i a s t  
r ą b a n e g o .

Co s i ę  t y c z y  I n n y c h  z a r z u tó w ,  to  I )  nle> 
p r a w d ą  j e s t  j a k o b y  p r a c o w n i c y  s k ł a d u  p r z y  u l.  
w ę g l o w e j  z a c h o w y w a l i  s i ę  a r o g a n c k o  i b r u t a l ­
n ie  w o b ec  p u b l i c z n o ś c i ;  2) n i e p r a w d ą  j e s t  j a k o b y  
w a g o w y  p. F r a n k o w s k i  p e ł n i ł  sw o o b o w ią z k i  w 
e t a n i e  n i o t r z e i w y m ;  3) n i e p r a w d ą  J e s t  j a k o b y  
m ię d z y  p. F r a n k o w s k im  a  p u b l i c z n o ś c i ą  z a c h o ­
d z i ł y  „ c i ę g ło  s t a r c i a  i k r z y k l i w e  w a ś n i e “ , i )  
w r e s z c lo  n i o p r a w d ą  j e s t ,  J a k o b y  p. F. p r o t e g o ­
w a ł  k o g o k o l w i e k  I z r a c j i  to j  d a w a ł  p jo r w s z o ń -  
s tw o  p r z y  w y d a w a n i u  w ę g l a  l u b  d rz e w a .

Z a ró w n o  W y d z i a ł  Z a p r o w j a n t o w a n i a  J a k
i k i e r o w n ik  s k ł a d u  s t w i e r d z a j ą ,  że  n i e  b y ł o  
w y p a d k u  r e k l a m a c j i  n a  z łe  t r a k t o w a n i e  o d b i o r ­
có w  p r z e z  p r a c o w n i k ó w  w y m ie n io n e g o  s k ł a d u .

PoMcie pis ilo

Olbrzymi pożarJasu.
P o d  T a r n o b r z e g i e m  w l a s a c h  h r .  Z d z i s ł a ­

w a  T a r n o w s k i e g o  w s z c z ą ł  8 ię  8 s i e r p n i a  p o ż a r .  
P r z y c z y n a  p o ż a r u  n i e z n a n a .  Z a j ę ł y  s i ę  n a j ­
p i e r w  ł ą k i  w D ęb ie .  P r z y  p a n u j ą c e j  p o s u s z ą
i  r ó w n o c z e ś n i e  g w a ł to w n y m  w ie t r z e ,  k t ó r y  p r z y ­
b i e r a ł  c h w i la m i  c h a r a k t e r  o r k a n u ,  o g i e ń  szo -  
r z y ł  s i ę  z b ł y s k a w i c z n ą  s z y b k o ś c i ą .  P a l i ł y  s i ę  
s u c h e  t r a w y ,  w y s u s z o n e  b o ró w k i  1 s z p i l k i .  
W i a t r  n i ó s ł  p ło n i i e n io  d ł u g o ś c i  50 m e t r ó w  i 
p r z e r z u c a ł  j e  p o n a d  w i e r z c h o łk a m i  d rz o w  o 
s o t '  i m e t ró w .  W  c i ą g u  k i lk u  g o d z in  s e t k i ,  a  
n a w e t  t y s i ą c e  m o rg ó w  l a s ó w  b y ł y  o b j ę t e  po-  
ź a re tn .  R a tu n e k  b y ł  n i e m o ż l iw y  w s k u t e k  w i c h ­
r u ,  w s z e l k a  b o w ie m  p o m o c ,  c h c ą c a  z a t a m o w a ć  
p o s u w a n i e  s i ę  p o ż a r u ,  z a  p o d m u c h e m  w i a t r u  
m u s i a ł a  u c io k a ó ,  a b y  s i ę  r a to w a ć .  R a t u n e k  0- 
g r a n i c z o n o  do teg o ,  a b y  u n i e m o ż l iw ić  p o w r ó t  
o g n i a  w o c a lo n o  ro w i r y  w r a z i e  z m i a n y  w ia t r u ,  
c o  n a s t ę p o w a ł o  d o s y ć  c z ę s t o .  P o ż a r  o g a r n i a ł  
r e w i r  D udę  S t a l o w s k ą ,  p r z o n ió s ł  s i ę  do i i r z ą d -  
k i  w p o w ie c ie  K o lb u s z o w s k im ,  B o ja n ó w  i  S t a ­
nó w  w p o w io c io  N i s k im .  S p ł o n ę ł y  z a p a s y  d rze  
w a  w y r o b io n o  ro p rz o z  Z je d n o c z e n ie  l e ś n ik ó w  
p o l s k i c h  w i l o ś c i  o k o ło  6,000 sągów- d r z e w a  0- 
p a ł o w e g o  i  o k o ło  20,000 m s z e ś c i e n .  d r z e w a  
m a t o r j a l o w o g o .  P o z a  to m  6 p ł o n ę ł o  w r e w i r a c h  
h r .  T a r n o w s k i e g o  6,C00 m o rg ó w  l a s u  l k u l t u r  
W  d n iu  9 s i e r p n i a  p r z y b y ł  n a  ż ą d a u lo  s t a r o s t ­
w a  o d d z ia ł  s a p e r ó w  z S a n d o m ie r z a ,  o ra z  o d ­
d z i a ł  w o j s k o w y  z D ę b ic y ,  k t ó r e  z a j ę ł y  s i ę  r a ­
t u n k ie m .  R ó w n o c z e ś n i e  s i l n o  o d d z ia ł y  w o j s k o ­
wo od B trony  N i s k a ,  pod k ie r o w n ic tw o m  d y r e ­
k t o r a  l a s ó w  O o t tw a ld a ,  z a j ę ł y  e ię  a k c j ą ,  z m i e ­
r z a j ą c ą  do p r z e s z k o d z e n i a  p o s u w a n i a  s i ę  p o ­
ż a r u  do  d a l s z y c h  re w i ró w  w p o w ie c ie  n i s k im ,  
o r a z  l a s ó w  r o z w a d o w s k ic h ,

A k c j a  n a t r a f i a  n a  o g r o m n o  t r u d n o ś c i  ze 
w z g l ę d u  n a  r o z m i a r  k l ę s k i ,  k t ó r e j  g r a n i c  n io  
m o ż n a  d o t y c h c z a s  z b a d a ć .  L u d n o ś ć  o k o l i c z n a  
n a  w e z w a n ie  w ł a d z y  s t a n ę ł a  l i c z n ie  i z  o k o l ic  
n a w o t  d a l s z y c h ,  nio z a g r o ż o n y c h  p o ż a r e m .  0 -  
f i a r ą  p o ż a r u  p a d ł a  g m in a  P i e t r o p o l e ,  G o ja n ó w ,  
o r a z  t a r t a k  w B o ja n o w ie  1 l e ś n i c z ó w k a  w K rz ąd -  
ce .  O f ia r  w l u d z i a c h  n ie  b y ło .

Ludność Poznania.
N io  j e s t  j e s z c z o  w P o z n a n iu  t a k  b a r d z o  

ź le ,  J a k b y  s ię  po o s t a t n i c h  w y p a d k a c h  m o g ło  
z d a w a ć ,  s k o r o  i l o ś ć  z a w ie r  n y c h  m a ł ż e ń s t w  od 
r o k u  1914 p o w i ę k s z y ł a  e ię  o c a ł y c h  110 p ro c .  
W p r a w d z i e  w z r o s t  z a w i e r a n y c h  ś łu b ó w  j e s t  
z a w s z e  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  o b j a w e m  d l a  okro*  
só w  p o w o je n n y c h ,  a lo  ś w ia d c z y  z a r a z e m  p r z e ­
c iw k o  k r ą ż ą c y m  p o g ło s k o m ,  że g łó w n ą  t r u d ­
n o ś ć  do z a w i e r a n i a  ś l u b ó w  s t w a r z a j ą  o b e c n io  
w a r u n k i  e k o n o m ic z n e .

C łek a w e in  ji>st z e s t a w i e n i e  z a w i e r a n y c h  
m a l ź o ó s t w  p r z e z  w y z n a w c ó w  r ó ż n y e h  re l ig j i :  
w r o k n  l v l 4  w y p a d ł o  n a  k a to l i k ó w  61.5 p ro o . ,  
w r. 1921 w y p a d a  i c h  93 0 proc .;  n a  p r o f e s t a n -  
tó w  w r. 1914 w y p a d a  35 proc . ,  w r. 1921 w y ­
p a d a  2 5 proc .;  ż y d ó w  w r o k u  ¡919 w z ię ło  ś l u ­
bów w P o z n a n i u  4.2 p roc . ,  k i e d y  w ro k u  1921 
z a lo d w ie  0.7 p r o c e n t .  Z w y ż e j  p r z e d s t a w i o n y c h  
d a n y c h  p r o c e n t o w y c h  w id a ć  k o r z y s t n e  w y n ik i ,  
t y c z ą c e  ka to l lk .ów , to m  s a m e m  l u d n o ś c i  p o l s ­
k ie j .

Wyrzucenie na bruk ochronki.
J c s z c z o  73 c z a s ó w  a u s t r j a c k i c h  z a ł o ż y ­

ł a  M ac ie rz  S z k o l n a  p o l s k a  n a  B r a n d y s i e  w C i e ­
s z y n i e  „ c z e s k i m “ o c h r o n k ę  d l a  t a m t e j s z y c h  
p o d m i e j s k i c h  p o l s k i c h ,  o p u s z c z o n y c h  d z iec i ,  
z a ł o z y ł a  b i b l o t e k ę ,  z k tó r e j  ogrom ir io  w y d a t n i e  
k o r z y s t a ł a  p o l s k a  l u d n o ś ć  w si  o k o l i c z n y c h .  W 
o s t a t n i m  z a ś  c z a s io  z a ło ż o n o  w t y c h  s a m y c h  
l o k a l a c h ,  w o b e c  b r a k u  i n n e g o  j e l n e g o k o lw lo k  
p o m ie s z c z e n ia ,  k u c h n ię  a m e r y k a ń s k ą  d l a  b i e d ­
n y c h  d z ie c i .  O c h r o n k ę  tę  p r z e j ę ł o  m i a s t o  C ie ­
s z y n  po  p r z e w r o c i e  n a  sw ó j  e t a t ,  o b e c n ie  w ię c  
J e s t  o c h r o n k a  t a  n a  e t a c i e  c z e s k i e g o  C l a s z y n a
1 J e s t  o c h r o n k ą  m ie j s k ą ,  a  nio p r y w a t n ą .  Cóż 
to  j e d n a k  z n a c z y  d l a  ( tz e ch ó w ?  W  Bobotę  po  
p o ł u d n iu  w t a r g n ę l i  do lo k a l ó w  o c h r o n k i  p o l i ­
c j a n c i  m i e j s c y  c z e s c y  z r o b o t n i k a m i  i m im o  
p r o t e s t ó w  p r z e w o d n i c z ą c e j ,  r o z p o c z ę l i  w y r z u ­
c a ć  u r z ą d z e n i e  s z k o ln o ,  b i b l i o t e k ę  i u r z ą d z e n i e  
k u c h n i  a m e r y k a ń s k i e j  n a  u l i c ę ! . .

Straszny alit zem siy zawiedzionego 
kochanka.

P r z e d  k i l k u  d n ia m i  r o z e g r a ł a  s i ę  w K r z e ­
s z o w i c a c h  p o d  K ra k o w e m  s t r a s z n a  t r a g e d j a  m i ­
ło s n a ,  k t ó r e j  e p i l o g i e m  b y ł a  ś m i e r ć  j e d n e g o  z 
b o h a t e r ó w  t e j  t r a g e d i i .  O to  od  d ł u ż s z e g o  c z a ­
s u  o w z g l ę d y  ż o n y  w ł a ś c i c i e l a  r e s t a u r a c j i  w 
r y n k u  w K r z e s z o w i c a c h ,  n i e j a k i e g o  O ś w i ę c i m s ­

k ieg o ,  u b i e g a ł o  się d w ó c h  rywali: Jaśko, wacfcr 
m i s t r z  ż a n d a r m e r j i  1 jego kolega, Stemer, §łer- 
l a n t  5-toJ b r y g a d y  jazdy, stacjonowanej *  
K r z e s z o w ic a c h .  P a n i  O ś w i ę c i m s k a  darzyła je ­
dnaki« w ię k s z y m i  względami wacbnistrza Jaś­
ka, c o  w p r a w i a ł o  Steinera w szaleństwo, takr 
że p o s t a n o w i ł  p o z b a w ić  t y c i a  n i e w i e r n ą  ko­
c h a n k ę .  W  t y m  c e lu  p r z y b y ł  do  restauracji 
O ś w ię c im s k ie g o  z 6 -m a  t i r a n a t a r a i  i p o  zamie­
n i e n i u  z O ś w i ę c i m s k ą  k i l k u  słówek, r z u c i ł  w 
n i ą  g r a n a t e m .  S k u t k i  w y b u c h u  o k a z a ł y  się 
s t r a s z n e .  S a m  r a ż o n y  o d ł a m k i e m  w  g ło w ę ,* p ad i  
na m io j s c u ,  o f i a r a  z a ś  z e m s t y  d o g o ry w a .

Bogate zbiory pastwą płomieni.
Ze w s z y s t k i c h  s t r o n  G a l ic j i  d o c h o d z ą  wia­

d o m o ś c i  o p o ż a r a c h ,  k tó r e  n i s z e ?  1 b o g a te  z b io ­
r y  t e g o r o c z n e ,  w y r z ą d z a j ą c  m i l j o r ^ w o  s z k o d y .  
Wo w si  M i k o ł a j o w a  s p ł o n ę ło  d o s . iv zę tn io  k i lk a  
g o s p o d a r s t w  c h ło p s k i c h .  W a r to ś ć  z b o ż a ,  z n i s z ­
c z o n e g o  p o ż a r e m ,  o b l i c z a j ą  n a  p r z e s z ł o  100 
t y s i ę c y  m a r e k .  W S n o k a c h  S z c » « i z y c k i o h  p i o ­
r u n  z a p a l i ł  s t a jn i ę ,  w y r z ą d z a j ą c  s z k o ł y  o k o ło  
300 t y s i ę c y  m a ro k .  W  S t a r e j  S o l i  w y b u c h ł  w 
J e d n e m  z d o m o s tw  p o d m ie j s k i c h  p o ż a r ,  k t ó r y  
p o d  n i e o b e c n o ś ć  g o s p o d a r z y ,  z a j ę t y c h  w p o lu ,  
r o z s z o r z y ł  s ię  w k r ó tc e  tak ż o  n a  z a b u d o w a n i a  
o k o l ic z n e  i o b j ą ł  k i l k a n a ś c i e  k o m p lo k s ó w  go ­
s p o d a r s k i c h ,  a  ró w n ie ż  i p l e b s n j ę  rz.-k?.t .  C a łe  
z b io r y  t e g o r o c z n e  s p ł o n ę ł y  d o s z c z ę tn i e  w ra z  
zo s p r z ę t a m i  i n a r z ę d z i a m i  r o ln ic z o m i ,  a  t a k ż e  
c z ę ś c i ą  ży w o g o  i n w e n ta r « a .  J o s t  to j u ż  d ru g i  
p o ż a r ,  k t ó r y  w p r z e c i ą g u  k r ó tk ie g o  c z a s u  n a ­
w ie d z i ł  s t a r ą  Só l ,  p o z b a w i a j ą c  p r z e s z ł o  100 
o só b  d a c h u  1 c h le b a .

t a f  RozłissIfB],
W  F ł o e k u  z m a r ł a  z a ł o ż y c i e l k a  s o k t y  m ar*  

j a w ic k i e j ,  o s ł a w i o n a  „ m a t e c z k a “ F e l i k s a  Ko­
z ło w sk a .

Z m a r ł a  u r o d z i ł a  s ię  w W ę g r o w s k ie m .  P o ­
c z ą t e k  ż y c i a  m i a ł a  s p ę d z i ć  w r a z  z m a t k ą  w 
d o m u  d y m is jo n w a n e g o  g e n e r a ł - m a j o r a  r o s y j s k i e -

fo L n z e g o .  w f o lw a rk u  p o d u c h o w n y m  W y e z ó ł -  
i, p a r a f j i  l iw s k ie j ,  g d z ie  m a t k a  jo j  p e łn i ł a  

s ł u ż b ę .  P ó i n i e j  do  r o k u  9 go  ż y c i a  m i a ł a  p o ­
z o s t a w a ć  u b a b k i  sw ej  n a  w s i .  W 1 0- tym  ro k u  
ż y c i a  o d d a n a  z o s t a ł a  do  g i m n a z ju m ,  g d z ie  z 
b r a k u  z d ro w ia  u k o ń c z y ł a  j e d y n i e  3 k la<y .

P o te m  z a m i e s z k a ł a  z m a t k ą  u  k o m e n d a n ­
t a  c y t a d e l i  w a r s z a w s k i  oj, g e n e r a ł a  Ui.rycha. 
W te d y  też  z a p e w n o  p o z n a ł a  s ię  z o j c e m  H o n o ­
r a t e m ,  k a p u c y n e m ,  z a  k tó r e g o  r a d ą ,  w s t ą p i ł a  
do jo d n e g o  z z a ł o ż o n y c h  p r z e z  n ie g o  t a j n y c h  
z g r o m a d z e ń  z a k o n n y c h .

W  1S87 r. z j a w i a  s ię  w P ł o c k u ,  gd z ie  
m i a ł a  z a ł o ż y ć  z a k o n  K l a r y s e k  i p r z y b r a w s z y  
Im ię  F r a n c i s z k i ,  b y ł a  p r z e ł o ż o n ą  t e g o  dom u, 
k t ó r y  w y k o n y w a ł  p r a c e  z z a k r e s u  t k a c t w a  i 
b a f e i a r s tw a .  W g r u d n iu  19C0 r S t o l i c a  A p o s t o l ­
s k a  w y ł ą c z y ł a  m a r j a w l t ó w  z K o ś c i o ł a  k a to  
l ic k ie g o .

J a k  w ia d o m o ,  b y ł a  to  s e k t a ,  p o p i e r a n a  
p rz o z  r z ą d  r o s y j s k i ,  k t ó r y  u s i ł o w a ł  z a  w z e łk ą  
c e n ę  o s ł a b i ć  p o w a g ę  i w p ł y w y  k a to l i c y z m u .  
N a  z a ło ż e n ie  j e j  n i e w ą t p l iw ie  w p ł y n ę ło  s t a ł e  
o b c o w a n iu  „ m a te c z k i*  z d y g n i t a r z a m i  c a r s k im i .

S e k t a  p o c z ą tk o w o  z n a l a z ł a  l i c z n y c h  z w o ­
le n n ik ó w ,  l e c z  d z i ś  u p a d a ,  a  j i j  d a  .'ni  r z lo n -  
k o w io  w r a c a j ą  n a  ło n o  K o ś c i o ł a  k a to l i c k i e g o .

Ceduła gtofcJy Iddzklal.
Łódź, o l  sierp ia 1921 r.

Płac o no. Zndtno 
Dolary St. Z l, gotówka £775.— 1J3 ;5. —

277£> — 23 23 — 
2 J 0 . -  2 . 5 . —  
2 2 0 .—  2 j 5.—  

10500.— 10709. 
33..V) S4 — 
a 3 7 5  :'4 25 
54 /5  !’5 —

czeki
F ranU  franc., gotówka 

cze..i
F u n t y  angielskie, .

« M a r k i  n i e m . ,  g o t ó w k a  
. „ czeki 

K o r o n y  c z e s k i e ,  „
5 proc. Listy Zast. m. Łodzi 210.— -25.— 
4 i pół proc. Listy Zast.

m. Łodzi _ 209.— 1212.—
6 f.roc. oblig. ra. ŁoJzl 80,— 83,—

1  z źętte oi&nlziKji H p. 3
V t ? y j - 3 2 c l  d i i t s g a ^ w  n a  U  u t i -  

■ rj. s  s  t i P f t  
nastąpi w piątek dn. 2 września. 
Zbiórka na dworcu fabrycznym o 
godz. 7.30 rano. Odjazd nastąpi o 
godz. 8.30. Zaświadczania delegaci 
otrzymają w Piotrkowie.
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z m m s a m

N a j w i ę k s z e  w n a s z y m  m ie ś c ie

Kino M M
K o n s t a n t y n o w s k a  IG.

Pierwszy raz w Lodzi!

K i n o  „ D O L I I S r

( t r a ^ e d j a  n i e w i n n i e  s k a z a n e g o ) .

Wspaniały dramat w  5-ciu aktach wytwórni włoskiej.CINES“ w  Rzymie.

W roli głównej znana wszechświa- A l  I D  P" I | A  Q Y r ^ M f - Y  
towa gwiazda kinematograficzna r \L _ L - U r ^  O  T L /I M lZ. I  «

1. W katorgach. 2. Szczera spowiedź. 3. Podstęp bankiera. 4. Tajemnice kopalni. 
5. Piekielna pogoń. 6. Tryumf sprawiedliwości.

Początek w dnie powszednio o godz. 7. 
w sobotę i święta o godz. 4.

. ’«SRT’"'"'

Cr-

A n n n s !  W I Ę Z Y  W E A R Y
"ggBBBBBC amiaM B B B a — I HI II....— B M C B P B S33

, F Ł S I E Ł A . * 1 S i e n k i e w i c z a  4 0

D z iś ! F il n  n a d  F ilm y Dziś!

A Ł Y  P A W S z c ó ć  a h f ó w  z  ż j c i a
ło ó c i .  W ro l i  g łó w n e ]

Początek o g o d z . 5-ej, w sobnty o 3-ej, w  niedzielę o 2-ej. W dni powszednie ceny miejsc nizkie. W soboty, niedzielę i św ięta podwyższono.

L i i i  M a r y .
F e n o m e n a l n e  a r c y d z i e ł o !

„ O B Ł Ę D ”
Dramat psycho­
logiczny w G-iu 

aktach.

.Obłęd“ należy do tego rodzaju t. zw. dramatów niesamowitych, które odsłaniają przad widzem głębię nigdy jeszcz
dotychczas niezbadanej duszy ludzkiej.

9 2

T E A T fl LETMI

CALA%
S3

Dyr. S. KUPUBUAfi.

p r o g ^ a w a u  M s  9 «  N o w y  r e p e r t u a r .  D w i e  r o d s S s i y  ś ^ i e c ^ a M .

S k u tk i p i ja ń s tw a
a : . „ . . . . . . .  — Początek ork. o godz. 8 wiecz., przedstawienia o godz. 9 wiecz.

Skctcb w 1 odsłonie pod
rolyeerją E ł i E t : E  >A
z udział, całkow. zospolu

yf „/ «A d  koncertowej bierze odział cały 
Z0dpół z dnangaiowaooml siłami.

14 solonych numerów —  tańce.

S z k G ł a  H a n d l o w a  N i e d z i e l n a  i W i e c z o r n a
przy Stow arzyszeniy

Polskich Kup"flw i Pricnijshiiców Chrześaijan
G d a ń s k a  (Długa) 4 5

■uwiadamia, że egzamina wstępna i poprawkowe rozpoczną si<j 
& września, lekcjo 8 września.

Zapisy przyjmuje Kancelarja Szkoły codziennio od 7 do
n W i rt Q *

D y r e k t o r  S z k o ł y  R O M A N  T U L I N .

n M B a u u m — m m u B a m 1s a  

L e c z n i c a  c h & r ó b  z ę b ó w ?

L e x a r z a - G 8 n t y s t y  H .  P i S U S S
145. Piotrkowska 143 .

C 3F " C la  k , a * y  r o b o t n i c z e j .
Z a  p i c m b o w a n i c  o r a z  w p r a w i a n i e  z ą b ó n  

o p l a t a  p o ^ ł u  * t a k s y ,

U|JCi ¿i Ij 1

e d a m  m a s z y n ę  r .
do narzynania walc minowych,

lub zamienię na t o k a r ń  ® ż ; I a r n ą .  
JULJUSZA 20, B-cia KARDYNAST. 3053-3

A n d r z e j a  2 9

K C u s * s y  p j f s w ^ o w e  w zakreśla 
z d n b n  e ! w - . ,  r z e m ś ó s f  i t o c h n i k i .

(Przy kursach doświadczalnia).
Informacje 1 zapisy codziennie od 5 do 6-ej.

Lekcje rozpoczną st<} 5 września.
Kierownik: W. PIASKOWSKI.

. S i s s m c z
obeznany z mechaniczną snowalnią, poszuki­

wany do natychmiastowego wstąpienia.
Oferty z opisem dotychczasowej działalności 

składać w  administracji „Pracy“ pfd X. Y

E s j e t w  s z k o l n e
w s z e l k i « ?  m a t e r j & ł y  p i ś m i e n n e  d l a  u c z ą -
e j  e i ą  r - ł o d z . « ! ?  po cenach p r z y s t ę p n y c h .  Ko­

operatywom i instytucjom społecznym specjalny rab t ,  poleca

L u k se n b te rg p  Łódzk ■
P io t r k o w a r . a  3 1 .  3004-10

3£X B

P o w r ó c i ł  
D r .  L .  P F i Y B U L S K I

Choroby skórne, włosów wene­
ryczne, moczopłciowe (nieinoo 

płc.) od 0— 1 1 5—8 od 4—5 
dla Pad. 

ZAWADZKA W 1.

Cncro-y s!i5m21 weneryczne
D r .  L E W K O W i C Z

K o n sta n ły :;o w » :;j) 12
od 9 — 1 l tfd O — 8 wlocz. 

Panie od 5 — 0 po poł.

Ij 'i ryoa F r a i c i s z o i .  ■ • 
s z j o r t  polski,  W i d . j

poleca

M. W .  ‘G l i ń s k i
ul. SlenKletftza u .

B K 3 B H B & E S B S 3
Tljakarow Władysław z».;utiU 
■W«- paszport niemiecki, v/ycl»iy
w Łodzi. . .____ 8004—3
ijastus 
l  poit 

Wmaciech

uslak Tomasz zagulił p o ­
lany w
3095—Jport  nlcm-ecki, v.ycU"y. w

dzi.
>ay w Ł j - 

CC84-3
Czeladzi.

Kursy Gimnazjalne 
U  I m .  Hancz. Poi. Szk. i f .J .

d la  p łc i  o b o jg a .
Egzamina do kl. IV, V, V! 1 VII od 2» sierpnia (godz. 

b— 7) w lokalu szkoły, Andre*Ja 52. Pocaąiek lokojl—5-go 
września. Zajęcia Odbywać siq będą w godz. popoł.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje prezes Zw. p. Polak, 
Aadrzeja 52, cod», od 5—7. Przy podaniu załączyć należy: 
świadectwa szkolno, metryką i 2Ó00 mk. na rachunek wpisu.

310fl—2

z u ż y t o  k u p u j e m y .
Płacimy najwyższe ceny, adm. „PRACY“̂  

Przejazd Nr. 8, od 10—12 i od 6—7.

I^ryuryth Rott zagubił piszport 
nlem eckl, wyduay w Lo Jr.l. 

świadectwa cicilclikle, książecz­
kę Pol. Zaw. Zw. oma ^310^ ^ ’

J ędrzsjczaic Jó rc łJ  zagubiła  p j .  
j r p o i t  n l r m le o t l ,  w y d i a y  w  

Łod il ,  o r* t  k i r t ę  w ę*low *. wy- 
*E —!2*S- B->7-1—3

Kamiński Jan zagubił p«*:port 
po ski, i kart) bez<8'min°we* 

£0 urlopu, wydana w To unlu.
£075—3

Triatzberch Antoni zagubił pa- 
«zpori pol*kl, wjdjny w gm.

Konof■ni*-*-____ _
rar»rar_Józela 

port
|Q;i Z1.
K

wydiny w g « .

z ag u b i ł*  pasz -  
nlemicckl, wydany w

3056—3

Potrzebni dą Siewccy,
c e n i  dobra, r r a n c l  ¿ksń<ka »51, 
m. 32 w p o < *6rzu .  3113—3

Polskiego, iS!5?iST
.teEOgrafji udrlcli naic^yciel 
Albert Leder, DileJna Nr, 36 b,

snu—z

Potrzebny od zaraz
iztdca samotny Damlalum Krępi, 
poczta Pod-lębico^ 3031—3 
Yyóylóń' E'c.inor.i

Łodyf.
//»gla^l

mlcs/a

O g ł o s z e n i a  d o b n e .  C h ł o p i e c  >*
— »toUr:ia.

ter-

3073-3
Arzt Hajo zagabił kartą rwol- ----------—— ---------- ------------- -

nlenla z wojska,  w y J a  ą w  p l f ś l a k  ^t^nls^aw * gub i ł  p « z .  
P. K. U. 3112—3 v  p ó r t  p 3l»ki. wyd»ny  w Ł p . i i l .

/-Jnegorowskl 
^  l sg i ty m a f je  
r i |  na 6 oió<..

T7"u!»-va Jóiei zapablla pssnort 
^  n lsm U ekl,  w y d a n y  r g m in y »  
BUra Wieś w powiecio Węgrów- 
jk ijm._______________ 3 1'Jd—3
T ufiman Nita rajubiła paszport 
■k rosy;skl, wydauy w 
ku.

zagub ta do- 
oiobisty, wydany w

S070-J
pies duiy ¿(Sity rasy 

mles/anej llslo-wilczej. ŁujVa- 
wy znalazca raezy odprowcdzli 
na ulice św. Benedykta H Ŝ-_

aacublta
wrdany
8'j93—J

Zćrawska Fraoclzrka 
paszport niemiecki, 

w LodzU

iSlatosto.
3097-3

p in g le  Ludwik zafcu»!ł patZ' 
A / nart H Mport niemiecki, »ydany w Ło­
dzi. 3114—3

M-rjr.a zagubił 
chlebo; 4, wyda- 

8109-1

Tlfrugłslewlci Ceno«cfa iigiibl- 
ili- ia dowód osobisty, wydaay 
w Łodzi. 31H—3

7 *ginął patzport familijny nia- 
mi.cki, wydany w Łodzi na 4 

otoby. Bole. Uwa, Jana. Zygmau­
ta i Marjanny Piekarskich. 3080-8

r ;
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